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Cechą akademickości jest wysoka aktywność kadry naukowo-badaw-
czej, a jej najbardziej widocznym przejawem – częste inicjowanie nowych 

przedsięwzięć. Nie chodzi przy tym wyłącznie o poszukiwanie nowych przestrze-
ni eksploracji intelektualnej i  próby odpowiedzi na ważne pytania, lecz również 
o  poszerzanie kręgów zainteresowań, inspirowanie rozwojem młodych ludzi do 
odkrywania i rozwijania talentów, stwarzanie możliwości samorealizacji naukow-
ców i wykładowców.  
Zdarza się jednak, że szkoła wyższa staje się miejscem twórczej kontynuacji 
projektu już istniejącego. Dokładnie tak jest w  przypadku Koszalińskiego Klu-
bu Rzeczpospolitej, który przez 15 lat z  powodzeniem funkcjonował w  Hotelu 
Gromada, a obecnie poszerza wąski krąg swoich organizatorów o Politechnikę 
Koszalińską. Bardzo nam z tego powodu miło, czujemy dumę, cieszymy się, że 
możemy pomóc w realizacji tak oryginalnego projektu. 
Uczelnie ze swojej natury i długoletniej tradycji są apolityczne. Tego bardzo prze-
strzegamy. Nie oznacza to, że stronimy od polityki, a wśród polityków nie ma 
akademików. Koleżanki i koledzy z innych szkół wyższych stanowią dobry przy-
kład umiejętnego przełożenia teorii na praktykę w odniesieniu do działalności 
parlamentarnej, zarówno na szczeblu europejskim, jak i samorządowym. Najczę-
ściej zasiadają na najwyższych stanowiskach.
Jednak uczelnia nie powinna być miejscem, w którym polityka o czymkolwiek de-
cyduje. Nie promujemy polityków i ich programów. Dlatego idea Koszalińskiego 
Klubu Rzeczpospolitej, która zakłada transparentną dyskusję o najważniejszych 
sprawach dla obywateli, wyborców i podatników, bardzo nam odpowiada. Włą-
czamy się w rozmowy dziennikarzy z politykami w roli kreatorów różnych obsza-
rów wymiany myśli, opinii, poglądów. 
Będziemy szczęśliwi, jeżeli w murach Politechniki Koszalińskiej uda się wypra-
cować tezy i wnioski, które posłużą rozwojowi państwa. Przy okazji pierwsze-
go spotkania w odmienionej formule i zmienionej lokalizacji oraz na okoliczność  
wydania niniejszej publikacji, inicjatorom powstania Koszalińskiego Klubu Rzecz-
pospolitej gratuluję pomysłu i witam na Politechnice Koszalińskiej. 

dr hab. Danuta Zawadzka, prof. PK,
rektor Politechniki Koszalińskiej
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Koszalin na osi dyskusji politycznej

Koszaliński Klub „Rzeczpospolitej” (KKRz) powstał pod koniec 2003 r. jako inicja-
tywa obywatelska, niezwiązana z jakąkolwiek opcją partyjną i światopoglądową. 
Jako jego założyciele, kierowaliśmy się ideą powołania w mieście promieniujące-
go na cały region – rozumiany jako byłe województwo koszalińskie – opiniotwór-
czego i  bezstronnego miejsca wymiany stanowisk i  komentarzy, sprzyjającego 
otwartej i konstruktywnej dyskusji politycznej.
– Zależało nam na przyciągnięciu do Koszalina polityków z pierwszych stron 
gazet, mających wpływ na wydarzenia – mówił kilka lat po uruchomieniu KKRz 
Wiesław Świś, od 2001 r. prezes hotelu Gromada w Koszalinie, główny pomy-
słodawca powołania klubu. – Musieliśmy zdobyć ich zaufanie i przekonać, że 
warto do nas przyjeżdżać. Udało się, czego przykładem są kolejne spotkania.
Poza Wiesławem Świsiem, Wielkopolaninem, który opuścił Piłę, miejsce swojej 
działalności w wielu poprzednich latach, skuszony wizją uczynienia z – jednego 
z największych w tej części kraju – hotelu obszaru częstszych wizyt gości, dwo-
ma pozostałymi inicjatorami klubu byli: Roman Biłas, ekonomista, przedsiębior-
ca i przewodniczący koszalińskiego oddziału Związku Ukraińców w Polsce oraz 
Piotr Pawłowski, autor niniejszej publikacji.
– Powstanie klubu było wypadkową wielu moich wcześniejszych doświadczeń 
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Fabryką władzy jest sfera publiczna 
i fabryka ta musi pracować nieustannie, 
a nie raz na cztery lata. 
Gabriel Tarde, francuski socjolog, psycholog społeczny

Spotkanie z Adamem Bielanem poprowadził redaktor naczelny „Rzeczpospolitej” Bogusław Chrabota.

P rzetrwał jako jedyny w Polsce. Przetrwał wszystkie trudne czasy. Nawet 
pandemię. Dlaczego?

Zapewne dzięki wspaniałym ludziom, którzy go współtworzą. Dzięki ich osobistemu 
zaangażowaniu i szacunku dla dobra publicznego. Zwłaszcza to ostatnie jest ważne.
„Rzeczpospolita”, jako jedyne medium we współczesnej Polsce, daje otwartą 
przestrzeń do dyskusji dla wszystkich stron sporu politycznego. Koszaliński Klub 
„Rzeczpospolitej” jest tego najlepszą ilustracją; spotykaliśmy się tu z politykami 
wszystkich barw i orientacji. I zawsze były to debaty na najwyższym poziomie. 
Mam nadzieję, że będzie tak również przez najbliższe lata.
Pragnę serdecznie podziękować Przyjaciołom z Koszalina za tę pracę. Za wier-
ność tytułowi. Za zaangażowanie i ciężką pracę.
Bardzo bym chciał, by cała Polska była jak to pomorskie miasto. Otwarta na dys-
kusję, zainteresowana życiem publicznym, głodna powagi w polityce. „Rzecz-
pospolita” będzie z Wami w kolejnych politycznych sezonach. Cieszymy się,  
że mamy takich Przyjaciół i wiernych Czytelników.

Bogusław Chrabota
redaktor naczelny dziennika 

„Rzeczpospolita”
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– Wspominam ten pierwszy czas jako okres mojej dużej aktywności zawodowej i społecz-
nej – mówi Roman Biłas. – Koszalin tętnił życiem, czuło się dynamikę zmian. Rozwój był 
widoczny i odczuwalny. Biznes kwitł, powstawały organizacje pozarządowe, zbieraliśmy 
siły po utracie statusu miasta wojewódzkiego. Po przystąpieniu Polski do NATO chcieli-
śmy jak najszybciej stać się częścią Unii Europejskiej. Otrzymałem ofertę objęcia stano-
wiska zastępcy dyrektora Zamku Książąt Pomorskich w Szczecinie. Z poczuciem straty 
musiałem zrezygnować z obowiązków w Koszalinie. 
Po latach okazało się, że Koszaliński Klub „Rzeczpospolitej” jest jednym z niewielu lokal-
nych przedsięwzięć o charakterze obywatelskim, które nie tylko przetrwały próbę czasu, 
lecz także intensywne zmiany w postrzeganiu roli polityków i znaczenia polityki. Klub wy-
startował bez analogicznych wzorców i przykładów. W mieście i regionie nie było tradycji 

zawodowych – wspomina prezes koszalińskiej Gromady. – Już podczas studiów w Byd-
goszczy organizowałem różnego rodzaju wydarzenia. W późniejszych latach pracowałem 
w administracji państwowej, głównie w kulturze, której bliski jest dialog. Byłem dyrekto-
rem Pilskiego Domu Kultury, a  w  następnych latach dwukrotnie dyrektorem Wydziału 
Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w Pile.
Po przyjęciu propozycji zarządzania hotelem, miejscem z historią, tradycjami i potencja-
łem, ale wcześniej zamkniętym na środowisko lokalne, Wiesław Świś uznał, że najlepiej 
w tym działaniu sprawdzi się dewiza „Hotel, to nie tylko hotel”. 
– Instynkt mnie nie zawiódł – przyznaje. – Trafiłem na podatny grunt, a realizowane prze-
ze mnie projekty znajdowały uznanie w oczach gości, władz spółki i przedstawicieli śro-
dowisk. Tak zostało, tego trzymam się do dzisiaj.
Siedzibą klubu stał się hotel, a miejscem spotkań – jego reprezentacyjna sala Szmaragdo-
wa na parterze czterokondygnacyjnego obiektu. Po kilku pierwszych wizytach polityków 
Roman Biłas zrezygnował ze współorganizowania kolejnych, choć pozostał sympatykiem 
inicjatywy i nadal deklaruje wsparcie jej obecnego rozwoju.    

Hotel Gromada w Koszalinie powstał  
w 1960 r. pod nazwą Jałta w miejscu zbu-
rzonego w 1945 r. Schumachers Hotel. Na 
początku lat 90. był prywatnym hotelem 
należącym do lokalnego kapitału. W 2001 r. 
obiekt kupiła Ogólnokrajowa Spółdzielnia 
Turystyczna (OST) Gromada.
Hotel dysponuje 127 miejscami w 74 poko-
jach i czterema salami konferencyjnymi. 
Połowa pokoi ma standard czterogwiazd-
kowy. W budynku działa również kasyno, 

galeria sztuki, butik. W części obszernych 
podziemi, które w czasach PRL pełniły 
funkcję schronu, Stowarzyszenie Histo-
ryczno-Eksploracyjne Odkrywcy zorgani-
zowało niewielkie muzeum. 
Koszalińska Gromada przeszła w ostat-
nich latach modernizację wnętrz i podnio-
sła standard pobytu gości. Stanowi dobrą 
bazę do zwiedzania samego miasta i okolicy.  
W 2022 r. OST „Gromada” obchodziła 85-le-
cie działalności.

*
Hotel Gromada w Koszalinie

W ostatnich latach hotel otrzymał kilka cennych nagród i wyróżnień.

Recepcja hotelu Gromada wita gości odnowionym wnętrzem holu.

8 9



ani doświadczeń związanych z dyskursem i wymianą myśli o meandrach i kulisach spra-
wowania władzy. W ciągu kilku lat zdobył zaufanie gości i uczestników spotkań, wszystkim 
dając gwarancję właściwego poziomu merytorycznego rozmów. 
W głównej mierze przyczynił się do tego patronat „Rzeczpospolitej”, który przybrał formę 
współorganizacji spotkań klubowych. Dyskusje prowadzili znani, cenieni i aktywni publi-
cyści, którzy potrafili ze znawstwem i dystansem rozmawiać o sprawach ważnych, drażli-
wych, kontrowersyjnych, między innymi: Ewa Czaczkowska, Jan Ordyński, Igor Janke, Ję-
drzej Bielecki, Dominik Zdort, Andrzej Michalski, Piotr Gabriel i wielu innych dziennikarzy, 
a w ostatnich latach obecny redaktor naczelny „Rzeczpospolitej” Bogusław Chrabota. Roz-
mowom przysłuchiwali się, a niekiedy brali w nich udział, przedsiębiorcy, samorządowcy, 
ludzie kultury i nauki, duchowni, społecznicy, przedstawiciele organizacji pozarządowych. 
Poza pojedynczym incydentem o łagodnym przebiegu, w działalności klubu nie spotkali-
śmy się ze sprzeciwem czy protestem w odniesieniu do polityków czy publiczności. Kli-

matu nie zmieniły kolejne tury wyborów samorządowych, parlamentarnych, europarla-
mentarnych i prezydenckich. Zgodnie z zasadą równości wobec dostępu do informacji, 
uczestnicy mieli do dyspozycji otwarty mikrofon i gwarancję odpowiedzi na każde pyta-
nie, a goście przestrzeń do swobodnego przedstawie-
nia swoich poglądów, wyważone głosy oponentów 
i wysoką kulturę sporu. Wielu polityków z uznaniem 
wypowiadało się publicznie o pomyśle powołania klu-
bu, inni stali się jego ambasadorami. 
– Idea Koszalińskiego Klubu „Rzeczpospolitej” jest 
fantastyczna – przyznał Jerzy Buzek. – To rzadkość, 
żeby ludzie z różnych środowisk i – jak przypuszczam 
– o odmiennych poglądach, w tak wysokiej kulturze 
dyskusji rozmawiali o polityce i sprawach ważnych dla 
Polski. Czyli jednak można! – stwierdził polityk. – Je-
stem pod dużym wrażeniem spotkania w Koszalinie.
– Od początku jestem zaangażowany w  działalność 
klubu i  cieszę się, że istnieje w  Koszalinie platforma 
do wymiany poglądów politycznych, która zachowuje 
bezpartyjność i bezstronność – mówił koszaliński senator 
kilku kadencji, a obecnie poseł Piotr Zientarski. – Spotkania pozbawione są pieniactwa 
i awanturnictwa. W pewnych okolicznościach potrafimy o polityce rozmawiać na pozio-
mie i merytorycznie.  
– Pamiętam, jak pojawiła się inicjatywa powstania klubu – wspomina Piotr Jedliński, prezy-
dent Koszalina od trzech kadencji, dyrektor koszalińskiego Urzędu Wojewódzkiego w la-
tach 1999-2002 i sekretarz miasta w latach 2002-2010. – Obawiałem się, że jego organi-
zatorzy nie wytrzymają presji środowisk partyjnych i – mimo opieki dziennika, który był 
wtedy i jest obecnie kojarzony z obiektywizmem i niesprzyjaniem żadnej z opcji politycz-
nych – stracą arbitralność. Uważałem to za realne zagrożenie. 
– Na szczęście tak się nie stało – dodaje samorządowiec. – Jako obserwator z rzadkimi 
epizodami zabierania głosu byłem uczestnikiem kilkunastu spotkań klubowych, przy or-
ganizacji kilku pomagaliśmy jako przedstawiciele samorządu. W większości to były intere-
sujące, a niekiedy odkrywcze rozmowy. Na niektóre problemy pozwalały spojrzeć inaczej. 
Nie powiem, że którykolwiek polityk w stu procentach przekonał mnie do swoich racji, ale 
co najmniej paru było bliskich moim poglądom.
Grzegorz Gauden, redaktor naczelny „Rzeczpospolitej” w latach 2004-2006, tak napisał 
o klubie w zaproszeniu skierowanym do Jolanty Banach: „Klub (...) powstał z  inicjatywy 
naszych czytelników. W środowisku pełni rolę opiniotwórczego forum dyskusyjnego, na 
którym przedstawiciele biznesu, władz, społeczności akademickiej mają okazję spotkać 
się z  liderami życia społeczno-politycznego w kraju. Spotkania są relacjonowane przez 
»Rzeczpospolitą« i media lokalne”.

To ogólnopolski dziennik ekonomiczno-
-prawny i jedyna w Polsce gazeta konser-
watywno-liberalna. Ukazuje się sześć razy 
w tygodniu. W soboty jako weekendowe 
wydanie „Plus Minus” składające się z tek-
stów o charakterze cywilizacyjnym, literac-
kim, obyczajowym i metapolitycznym.
Rzeczpospolita nie jest jedynym pismem 
w portfolio jej wydawcy – Gremi Media SA. 

Gazeta Giełdy i Inwestorów „Parkiet” to 
ogólnopolski dziennik specjalistyczny, któ-
ry na celowniku ma giełdę i cały rynek kapi-
tałowy. Ukazuje się sześć razy w tygodniu.
„Uważam Rze Historia” to miesięcznik po-
święcony nieznanym kartom historii, cie-
kawym postaciom z przeszłości, korzeniom 
nowoczesności. Ukazuje się w każdy trzeci 
czwartek miesiąca.

*
„Rzeczpospolita”

Jerzy Buzek podczas spotkania 
wspominał swoje wizyty nad 

morzem z okresu młodości.
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Przedsiębiorcy należący do kilku organizacji gospodarczych byli stałymi gośćmi KKRz. 
Piotr Huzar, prezes Koszalińskiej Izby Przemysłowo-Handlowej, uważa Koszaliński Klub 
„Rzeczpospolitej” za „dobrą, pożyteczną i sprawnie zorganizowaną inicjatywę”. 
– Wartą udziału – przekonuje. – Uczestniczyłem w części spotkań, mam z nich pozytywne 
wspomnienia. Była to okazja do poznania polityków, ale też do posłuchania co mają do 
powiedzenia w sprawach ważnych dla środowiska lokalnego, w tym dla przedsiębiorców. 
Jeżeli chodzi o politykę, z racji pełnionej funkcji, ale też różnych doświadczeń, zachowuję 
ostrożność. Jednak w  przypadku klubu miałem zaufanie do jego organizatorów, że za-
dbają o właściwy poziom dyskusji. Z polityką zwykle wiążą się duże emocje, które utrud-
niają spojrzenie analityczne. Na spotkania w Gromadzie zapraszani byli przedstawiciele 
wszystkich opcji, miały one charakter merytoryczny, a ich prowadzenie klasę.
Andrzej Mielcarek, przedstawiciel innej organizacji, koszalińskiego oddziału Północnej Izby 
Gospodarczej, a  równocześnie długoletni dziennikarz i  redaktor naczelny kilku polskich 
dzienników, w tym „Głosu Pomorza”, obecnie prowadzący lifestyl’owy Magazyn Koszaliński 
„Prestiż”, w relacji z wizyty Leszka Millera w 2014 r. na łamach gazety napisał: „Spotkania  
w Gromadzie stały się w Koszalinie swego rodzaju instytucją”. Dla mnie Koszaliński Klub  

„Rzeczpospolitej” to przede wszystkim okazja do niebanalnych spotkań z najważniejszymi 
polskimi politykami, takich, których terminu nie dyktuje kalendarz wyborczy, dających 
okazję do wyjścia podczas dyskusji poza sprawy bieżące. Właśnie to szersze spojrzenie, 
możliwość poznania pogłębionych poglądów gości, stanowiło dla mnie zawsze najwięk-
szą korzyść. Słuchając wypowiedzi i pytań uczestników tych spotkań, przekonywałem się 
za każdym razem, że mamy w środowisku koszalińskim sporo uważnych obserwatorów 
rzeczywistości politycznej i społecznej, zdolnych bez kompleksów podjąć równorzędną 
debatę z nawet najbardziej wymagającymi dyskutantami. Aż żal, że jest tak mało okazji 
do podobnej szermierki na argumenty. Tym większa chwała 
organizatorom, że wskrzeszają klub.
„Prestiż” należy do wąskiego grona mediów wspierających 
klub, regularnie zapowiadających i  relacjonujących kolejne 
jego spotkania. Poza miesięcznikiem lokalnymi patronami me-
dialnymi KKRz byli: telewizja kablowa „MAX”, tygodnik „Mia-
sto”, dzienniki: „Głos Pomorza” i  „Głos Koszaliński” oraz Pol-
skie Radio Koszalin. O wizytach gości pisały także inne gazety, 
w tym: dziennik „Miasto”, „Gazeta Ziemska” i rocznik Politech-
niki Koszalińskiej „Na Temat”. 
– Misją „Rzeczpospolitej” pozostaje otwarta i niecenzurowana 
debata o  sprawach ważnych dla Polski i  świata – przypomina 
Bogusław Chrabota. – O polityce, prawie, gospodarce sprawach 
społecznych i kulturze.
– Debata publiczna powinna dawać przestrzeń na kwestie me-
rytoryczne i w  jakimś sensie dystansować się od emocji – do-
daje redaktor naczelny „Rzeczpospolitej”. – Plus ratio, quam vis  

Koszaliński Klub „Rzeczpospolitej”, podobnie jak Politechnika 
Koszalińska i Hotel Gromada, jest stale obecny 
na łamach magazynu „Prestiż”.
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Politykiem, który z klubowiczami spotkał się dwukrot-
nie, był Adam Szejnfeld, najpierw jako wiceminister 
gospodarki w  latach 2007-2009, a  później jako poseł 
do Parlamentu Europejskiego w latach 2014-2019. Jak 
dotąd jedynym duchownym goszczącym w klubie był 
kardynał Kazimierz Nycz, biskup diecezjalny koszaliń-
sko-kołobrzeski w latach 2004-2007. 
Z  różnych powodów, lecz najczęściej z  braku czasu, 
pomimo wstępnych ustaleń co do przebiegu wizyty, 
do Koszalina nie dotarli między innymi: Leszek Bal-
cerowicz, Marek Borowski, Kazimierz Marcinkiewicz, 
Józef Oleksy, Ryszard Petru, Grzegorz Woźniak czy 
Zbigniew Ziobro.
– Z każdym gościem, bez względu na jego usposobienie, temperament polityczny, sta-
nowisko czy przynależność partyjną, dyskutowaliśmy o problemach ważnych dla Polski 
i  regionu, lecz także promowaliśmy osiągnięcia Koszalina – wyjaśnia prezes Gromady.  
– Klub to spotkania nie tylko z politykami, zapraszaliśmy również urzędników i ekspertów 
z konkretnych dziedzin. Podobnych miejsc, działających pod auspicjami „Rzeczpospolitej”, 
było w kraju kilka. Przetrwał nasz, obecnie stanowiący przykład dla środowisk z innych 
miejscowości, w których ludzie chcą w ten sam sposób mówić o polityce. 
Pomimo trudności, również przyziemnych i logistycznych, do organizacji kolejnych spo-
tkań motywowało nas silne przekonanie, że są one dostrzeganym w otoczeniu elemen-
tem budowy społeczeństwa obywatelskiego, świata myśli demokratycznej oraz światłego 
i świadomego swoich decyzji kręgu wyborców. Do zawarcia porozumienia z „Rzeczpospo-
litą”, które otworzyło drogę do powstania KKRz, doszło na drodze poszukiwań. 
Wiesław Świś opowiada: – W latach funkcjonowania Pilskiej Sceny Kameralnej poznałem 
Danutę Szczukę, która kierowała marketingiem Teatru Rzeczypospolitej. Kiedy później 
przeszła do redakcji „Rzeczpospolitej” spotkaliśmy się w Warszawie i doszliśmy do wnio-
sku, że dziennik mógłby powołać w  Koszalinie klub czytelniczy. Ustalenia szczegółów 
trwały kilka miesięcy.
– Teatr Rzeczpospolita zajmował się wizytami teatrów z dużych ośrodków i z bogatym 
repertuarem w mniejszych miejscowościach – wyjaśnia Danuta Szczuka. – W ten sposób 
znalazłam się w Pile, gdzie sprawami kultury zajmował się Wiesław Świś. Miałam zwyczaj 
odwiedzać miejsca, w których planowane były spektakle. Przedstawień w Pile było na tyle 
dużo, że mieliśmy z Wiesławem Świsiem stały kontakt. Nie straciliśmy go po moim przej-
ściu do dziennika. 
Na początku lat 90. ubiegłego stulecia Państwowe Przedsiębiorstwo Wydawnicze „Rzecz-
pospolita” utworzyło z Presse Participations Europennes, francuską grupą prasową Ro-
berta Hersanta, dziennikarza, przedsiębiorcy i magnata prasowego, spółkę Presspublica. 
Strona polska miała w niej 51 proc. udziałów. 

[łac. „Rozum przed siłą” – wszystkie dop. pp] – jak w  dewizie mojej Alma Mater [Uni-
wersytet Jagielloński]. Czyli potrzebujemy wyrwać się z  bańki społecznościowej, z  wą-
skiej formuły komunikatu. Takie mam marzenia, to chcemy robić na łamach dziennika i we 
wszystkich innych obszarach działalności „Rzeczpospolitej”. 
Dwukrotnie oficjalnie zawieszaliśmy funkcjonowanie KKRz, a na przełomie 2012/2013 r. na 
rok i dwa spotkania powołaliśmy bliźniaczy Koszaliński Klub „Newsweeka”. Po tym epizo-
dzie i zmianach na stanowisku redaktora naczelnego dziennika klub powrócił w pierwot-
nej formule. Jednak po kilku latach jego działalność ponownie została zawieszona – tym 
razem z  przyczyn niezależnych od organizatorów. Pierwsze spotkanie po tej przerwie, 
w poważnie odmienionej rzeczywistości politycznej i społecznej, miało odbyć się wiosną 
2020 r. Nie doszło do skutku z uwagi na wybuch pandemii COVID-19 SARS-CoV-2. 
– Aktywność w klubie zabiła pandemia, jak wiele innych lokalnych przedsięwzięć medial-
nych – przyznaje Bogusław Chrabota. – Dzisiaj coraz więcej energii przenosi się do sieci 
i wszyscy uznają to za nieuniknione i normalne. A jednak coś w realu musi pozostać, bo 
człowiek to nie awatar czy hologram. Co więcej, relacje z czytelnikami trzeba próbować 
odbudować. Właśnie to robimy. Koszaliński klub „Rzeczpospolitej” to przyczółek i począ-
tek procesu odtworzenia tych relacji.

Z wielu klubów pozostał tylko koszaliński

Koszaliński Klub „Rzeczpospolitej” jako projekt obywatelski nominalnie powstał kilka mie-
sięcy wcześniej – pod koniec 2003 r. Jednak pierwsze spotkanie odbyło się na początku 
2004 r. W latach największej aktywności (2014-2017) gościł 19 polityków, w tym tylko dwie 
panie: Jolantę Banach, ówczesną sekretarz stanu w Ministerstwie Gospodarki, Pracy i Po-
lityki Społecznej i pełnomocniczkę rządu do spraw osób niepełnosprawnych oraz Ewę Ko-
pacz, marszałek Sejmu w latach 2011-2014 i premier RP w latach 2014-2015. 

Adam Szejnfeld jako jedyny polityk, 
dwukrotnie był gościem klubu.

Przed wizytą w klubie Ewa Kopacz odwiedziła Politechnikę Koszalińską.
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Danuta Szczuka tłumaczy: – Z Francji zaczęli przyjeżdżać do nas specjaliści od marketingu 
mediów, zwłaszcza rynku prasowego. 
Jednym z pomysłów przeniesionych na grunt polski było tworzenie klubów czytelniczych. 
W wydaniach piątkowych znajdowały się ankiety, których wycięcie, wypełnienie i przesła-
nie do redakcji umożliwiało przystąpienie do klubu. Ponad 60 tysięcy osób i kilka tysięcy 
firm skorzystało z tej propozycji.
– Gdy w  kwietniu dziewięćdziesiątego ósmego roku przyszedłem do redakcji, klub istniał 
i miał już pewien kształt – wspomina Ziemowit Koźmiński, zastępca dyrektora ds. muzealnych 
i programowych Zamku Królewskiego w Warszawie – Muzeum, a w tamtych latach pracownik 
działu marketingu „Rzeczpospolitej”. – Moje zadanie polegało na jego prowadzeniu.
Z  przynależności do klubu wynikały różne korzyści dla czytelników indywidualnych  
i firmowych. 
– Klub miał charakter lojalnościowy, ale adresowany był do wszystkich – mówi Ziemowit 
Koźmiński. – Członkostwo nie wiązało się ze zobowiązaniami, natomiast klubowicze mogli 
korzystać z rabatów udzielanych przez firmy partnerskie, które w zamian za ulgi otrzymy-
wały atrakcyjne oferty reklamowe i promocyjne. 
Firmy partnerskie w programie widziały potencjał zakupowy, klienci realne zniżki, a re-
dakcja mogła liczyć na wzrost czytelnictwa i większe zainteresowanie stronami ogłosze-
niowymi wśród przedsiębiorców. Tego rodzaju systemy z  powodzeniem funkcjonowały 
nie tylko we Francji, ale także w Anglii, Niemczech. „Rzeczpospolita” w wydaniu sobotnim 
publikowała kolumnowy wykaz partnerów opatrzony logotypami firm, adresami i wyso-
kością zniżek. W zamian za skorzystanie z prenumeraty dziennika partnerzy otrzymywali 
dodatkowe preferencje. 
– Wtedy i  teraz uważam ten pomysł za bardzo dobry – przyznaje Ziemowit Koźmiński.  
– Był to chyba jedyny w kraju tak duży i tak popularny klub czytelniczy. Szyld „Rzeczpospo-
litej”, o czym przekonałem się wielokrotnie, otwierał wszystkie drzwi. Gazeta miała prestiż, 
cieszyła się popularnością wśród polityków i czytelników również innych tytułów prasowych. 
Klub miał także inną formę organizacyjną – w postaci salonów dyskusyjnych ulokowanych 
w siedzibach firm partnerskich. W rozmowach z czytelnikami uczestniczyły postaci znane 
z łamów dziennika. Zaproszenia wychodziły z redakcji, a partnerzy zapewniali miejsce na 
spotkania. Pierwszy klub został uruchomiony w Warszawie, a kolejne w Łodzi, Poznaniu, 
Wrocławie i Koszalinie. 
– Na przełomie dziewięćdziesiątego ósmego i dziewięćdziesiątego dziewiątego roku po-
jawił się pomysł, by identyczne kluby powstały w  innych miastach – tłumaczy Danuta 
Szczuka. – Pierwszy poza Warszawą był poznański. Zresztą tam, nie licząc koszalińskiego, 
klub przetrwał najdłużej. 
Ziemowit Koźmiński uzupełnia: – W każdym z tych pięciu miast kluby miały inne siedziby. 
Z Koszalinem sytuacja była o tyle łatwiejsza, że Gromada jako ogólnopolska sieć hoteli, 
należała do grona naszych firm partnerskich. Hotel koszaliński miał więc otwarte drzwi 
do powołania swojego klubu.

Na powstanie kolejnego zgodził się Maciej Łukasiewicz, redaktor naczelny dziennika w la-
tach 2000-2004. Ponieważ Polska przygotowywała się do przystąpienia do Unii Europej-
skiej (UE), pierwszym gościem był Jan Kułakowski, prawnik i dyplomata, ambasador RP 
przy UE w latach 1990-1996, a od 1998 r. pełnomocnik rządu do spraw negocjacji Polski 
z  UE. Gość KKRz odwiedził również Politechnikę Koszalińską, co w  następnych latach 
stało się częstym elementem programu wizyty polityków. 
Kluby – jak mówi Danuta Szczuka – były prowadzone przez liderów środowisk, aktywnych 
lokalnie przedsiębiorców, właścicieli różnych podmiotów. Koszaliński jako jedyny został 
powołany w mniejszej miejscowości. 
– Ponadto miał i ma konsekwentnego w działaniu i oddanego sprawie koordynatora – do-
daje Danuta Szczuka. – Wiesław Świś potrafił zadbać o promocję wydarzeń, a spotkaniom 
nadać odpowiednią oprawę i rangę. Wszystko zawsze było dopięte na ostatni guzik. Go-
ście otoczeni nadzwyczajną opieką w Gromadzie czuli się doskonale. 
Jak mówią byli pracownicy „Rzeczpospolitej”: kandydaci do udziału w spotkaniach zwykle 
wybierani byli kolegialnie, z  udziałem strony koszalińskiej. Zaproszenia podpisywał re-

Powstała – jako Wyższa Szkoła Inżynierska 
– w 1968 r. Była i pozostaje jedyną uczelnią 
techniczną na Pomorzu Środkowym, lecz 
z biegiem lat wprowadziła do oferty kształ-
cenia również kierunki: ekonomiczne, 
społeczne, humanistyczne i  artystyczne. 
W  1996 r. zmieniła nazwę na Politechnika 
Koszalińska. 
Uczelnia na trwałe wpisała się w otoczenie, 
zintegrowała ze społecznością, odpowiada 
na potrzeby mieszkańców i kandydatów na 

studia, współpracuje z podmiotami wszyst-
kich branż i  dziedzin życia publicznego, 
wspiera rozwój miasta i regionu. 
Politechnika Koszalińska to miejsce two-
rzenia wizji przyszłości, kreatywnego 
przekazywania wiedzy, umiejętności i  do-
świadczenia, nawiązywania kontaktów 
z  pracodawcami i  realizacji badań nauko-
wych. Uczelnia ewolucyjnie dostosowuje 
się do nowych czasów. W 2023 r. obchodzi 
55-lecie działalności.

*
Politechnika 
Koszalińska
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daktor naczelny. Organizacja przejazdów, przelotów i pobytu polityków w Koszalinie była 
wspólna, z tym, że od momentu przyjazdu stawali się oni gośćmi Gromady.
Przez pierwszą dekadę działalność KKRz wspierali kolejni redaktorzy naczelni dziennika: 
wspomniany Grzegorz Gauden, który szefował redakcji do 2006 r., Paweł Lisicki, który mi-
sję kierowania gazetą realizował w latach 2006-2011, i Tomasz Wróblewski, który „Rzecz-
pospolitą” prowadził przez rok – do 2012 r. 
Nie wszędzie spotkania odbywały się regularnie, z czasem zaczęli wykruszać się miejsco-
wi partnerzy, co powodowało, że kluby przestawały istnieć. Ziemowit Koźmiński odszedł 
z  dziennika w  2008 r. Klub czytelniczy i  kluby „Rzeczpospolitej” przetrwały do 2012 r. 
Pozostał jedynie koszaliński, który w tamtym okresie wszedł w stan hibernacji, rok później 
przekształcił się w Koszaliński Klub „Newsweeka”, ale powrócił dwa lata później. Od 2014 r. 
pozostaje jedynym działającym obecnie w kraju oficjalnym klubem dziennika.
Danuta Szczuka i  Ziemowit Koźmiński bywali na spotkaniach Koszalińskiego Klubu 
„Rzeczpospolitej”. 
– Z ich przygotowaniem i organizacją nie mieliśmy większych kłopotów – wspomina Da-
nuta Szczuka. – Politycy zwykle i tak byli w drodze, przemieszczając się po kraju. Wizyty 
w Koszalinie często były przystankami w tych podróżach. 
– Pod względem profilu działania koszaliński klub był wyjątkiem w skali kraju – uzupełnia 
Ziemowit Koźmiński. – Gośćmi w pozostałych byli również artyści, himalaiści, sportow-
cy, natomiast klub w Gromadzie samoistnie sprofilował się na politykę. Zaproszenia były 
kierowane do polityków znanych, najczęściej pełniących wysokie funkcje w administracji 
państwowej. Niewątpliwie przyczyniło się to do podniesienia jego rangi. 

Danuta Szczuka: – Po odejściu z dziennika nie śledziłam dokładnie dalszych losów klubu, 
ale docierały do mnie informacje o jego mariażu z „Newsweekiem” i kontynuacji działalno-
ści pod szyldem „Rzeczpospolitej”. 
Ziemowit Koźmiński: – Cieszę się, że klub przetrwał wszystkie zmiany. Oznacza to, że idea 
okazała się silniejsza, niż przypuszczaliśmy, a determinacja jego organizatorów większa 
niż w innych miastach. Coś z tych naszych wysiłków pozostało.  
O wspomnianym roku z „Newsweekiem” prezes Gromady mówi: – Kiedy Ziemowit Koź-
miński odszedł z redakcji do muzeum, a Danuta Szczuka przeszła na emeryturę, na kilka 
lat straciliśmy kontakt z redakcją. 
Wówczas od lat publikujący w  największych gazetach w  kraju, pochodzący z  Darłowa 
i utrzymujący relacje z koszalińskim środowiskiem intelektualnym publicysta i pisarz Ce-
zary Łazarewicz, który w tamtych latach pracował w „Newsweeku”, zaproponował zmianę 
patrona. Stał się łącznikiem między klubem a tygodnikiem. Zgodziliśmy się ze świadomo-
ścią, że to lepsze od zawieszenia lub zamknięcia działalności. 
Dla swojego pomysłu Cezary Łazarewicz uzyskał poparcie redaktora naczelnego „New-
sweeka” Tomasza Lisa, który do opieki nad klubem wyznaczył swoją zastępczynię Alek-
sandrę Karasińską, obecnie redaktorkę naczelną „Forbes Women”. Ale i ta współpraca po 
przejściu Cezarego Łazarewicza do „Wprost” w końcu trafiła w próżnię. Zanosiło się na to, 
że klub podzieli los innych inicjatyw, którym na prostej zabrakło paliwa. 
Kiedy w 2013 r. szefem redakcji „Rzeczpospolitej” został Bogusław Chrabota, klub wrócił pod 
skrzydła dziennika. Przez ponad cztery lata spotkania realizowane były regularnie, pięć z nich 
poprowadził sam redaktor naczelny. Jak dotąd ostatnie, z Adamem Bielanem, wicemarszał-
kiem Senatu RP w latach 2015-2019, a obecnie eurodeputowanym, odbyło się w 2017 r. 
– Brak spotkań na dwa lata przed wybuchem pandemii spowodowany był przede wszyst-
kim coraz bardziej skomplikowaną sytuacją w kraju: rosnącymi antagonizmami, napięciami 
społecznymi i  radykalizowaniem się części sceny politycznej – mówi dzisiaj Wiesław Świś.  
– Jednym z przejawów tych zmian był gwałtowny wzrost temperatury sporu. W 2019 r. odbyły 
się wybory do parlamentu, a lata wyborcze nigdy nie sprzyjały organizacji spotkań. Potrze-
by kampanii zawsze wychodziły na plan pierwszy, każdy rodzaj dyskusji nabierał znaczenia 
propagandowego. Wszystko to stało w sprzeczności z naszymi zasadami prowadzenia klubu.
Z pierwotnego założenia nie powiodło się ustanowienie formuły dyskusji ponad podziała-
mi politycznymi. Zależało nam na tym, żeby w spotkaniach z politykami lewicy uczestni-
czyli przedstawiciele prawicy i odwrotnie. Żeby dyskusja obejmowała sprawy najważniej-
sze dla obywateli i kraju, a nie dla partii i utrzymania mandatu poparcia. Żeby ścieranie się 
poglądów dotyczyło konkretnych i realnych problemów, a nie ograniczało się do krytyki 
oponentów i podtrzymywania ognia zatargów na linii rząd – opozycja. 
– Po kilkunastu latach działalności klubu i dziewiętnastu spotkaniach wiemy, że w pol-
skiej polityce nie ma miejsca na spory ponad podziałami – podkreśla prezes Gromady.  
– Nie mamy takich tradycji, obyczajów i doświadczeń. 

Podczas wizyty w Koszalinie Jarosław Gowin spotkał się z władzami Politechniki Koszalińskiej  
i zwiedził kampus przy ulicy Śniadeckich. Fragment publikacji z rocznika „Na Temat”.
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Solidarność niejeden ma smak

W polityce anegdota ma swoją wartość i osobne znaczenie. Podobnie z działalnością KKRz, 
który od początku przyciągał znamienite postaci życia politycznego i gospodarczego, ale 
też dostarczał łączących się z ich pobytem w Koszalinie sytuacji zabawnych. 
Wiele z  nich pamięta Wiesław Świś. Nie wszystkimi dzieli się z  szerszym audytorium. 
O  potrzebie dyskrecji, wynikającej także ze specyfiki funkcjonowania i  przeznaczenia 
hotelu, jego prezes mówi: – Uważałem i dalej tak myślę, że gość hotelowy, który trafia 
do obiektu, w którym odbywają się spotkania ze znanymi politykami, tylko utwierdza się 
w przekonaniu, że dokonał dobrego wyboru. Bo na przykład mieszka na tym samym pię-
trze, co polityk, którego trudno jest spotkać tam, gdzie przebywa większość z nas – do-
daje. – Jeżeli statystyczny Kowalski może powiedzieć, że w hotelu, w którym nocował, 
widział Jerzego Buzka lub Leszka Millera, mamy do czynienia z  sytuacją nadzwyczajną. 
Postaci, które odwiedziły Gromadę, przy założeniu, że każdy polityk ma swoich wybor-
ców, dowartościowują to miejsce.
Na pytanie o obawy, że klimat salonu politycznego otwartego dla każdego będzie rażą-
cym przeciwieństwem kameralnej atmosfery hotelu, Wiesław Świś odpowiada: – Wprost 
przeciwnie, odpowiem anegdotą. Jerzy Szmajdziński przyjechał w zamieci śnieżnej. Wła-
dze miasta wiedząc, że czekamy na ówczesnego ministra obrony narodowej, zdecydowały 
o regularnym odśnieżaniu ulicy Zwycięstwa [przy której znajduje się Gromada], tak mniej 
więcej od skrzyżowania z Armii Krajowej do Rynku Staromiejskiego. 
– Widok był zdumiewający – kontynuuje prezes – W ślad za kolejnymi spychaczami pod-
jechała kolumna samochodów, która przywiozła ministra z lotniska w Goleniowie. Jednak 
nie to w tej historii jest najlepsze. W oczekiwaniu na Jerzego Szmajdzińskiego zobaczyłem 
wchodzącego do hotelu gościa, który zapytał z uśmiechem: „Co tu się u was dzieje? Wy-
gląda, jakby jakiś minister miał przyjechać”. Nie jestem w stanie opisać wyrazu twarzy tego 
gościa na widok Jerzego Szmajdzińskiego.
Prezes Gromady dodaje: – Wielu ciekawych historii opowiedzieć nie mogę, ponieważ da-
liśmy politykom słowo, że nic nie wyjdzie poza ściany klubu i hotelu. 
Wiele anegdot, reprezentujących często przejawy czarnego humoru, wynikało z proble-
mów komunikacyjnych regionu. Jeżeli nie samolotem, z lądowaniem i podjęciem z Gole-
niowa lub Gdańska, politycy docierali na Pomorze Środkowe słynną drogą krajową numer 
11, która już dawno, nawet w tamtych latach, powinna zostać zamieniona w drogę ekspre-
sową. Dzieje się to dopiero teraz.  
Po wielokroć, również od parlamentarzystów, którzy mieli wpływ na najważniejsze in-
westycje w państwie, w tym wydatki na drogi, słyszeliśmy utyskiwania na komunikacyjne 
odcięcie środkowej części Wybrzeża: „Panowie, ależ długo się do was jedzie”. Nie mogli-
śmy zaprzeczyć, natomiast poza skwapliwym przyznaniem racji cisnął się nam na usta 
komentarz: „A panowie wciąż nic z tym nie robicie”. 
Wszystko to jednak były sprawy zakulisowe, o których nigdy wcześniej nie wspominali-

śmy ze świadomością, że polityka rządzi się własnymi prawami, a funkcjonowanie klubu  
wymaga ich respektowania. 
Spotkania z kilkoma politykami szczególnie zapadły nam w pamięć. Jak na przykład przy-
jazd Lecha Kaczyńskiego w 2014 r. 
– Lech Kaczyński był wtedy prezydentem Warszawy i wiodącą postacią na polskiej prawicy – 
wspomina Wiesław Świś. – Wykazał się przy tym niezwykłą i niespotykaną u polityków tej rangi 
skromnością. Zjadł posiłek, spotkał się z kilkoma dziennikarzami, zerknął na zegarek czy już 
pora, trochę pożartował, zjechał windą na partner i z nieśmiałym uśmiechem wszedł do sali do 
ostatniego krzesła wypełnionej uczestnikami. Nie był zaskoczony ani onieśmielony. Wyraźnie 
lubił spotkania z ludźmi, przez dwie godziny cierpliwie odpowiadał na pytania, ale też przywo-
ływał anegdoty. Spokojem, opanowaniem i życzliwością wobec wszystkich zyskał sympatię klu-
bowiczów, choć wśród nich sporą i aktywną grupę stanowiły osoby o odmiennych poglądach.
Wizyta Lecha Kaczyńskiego w Koszalińskim Klubie „Rzeczpospolitej” była trudna do przy-
gotowania i  czterokrotnie przekładana, włącznie z  tym, że plany pokrzyżował głośny 
i szeroko komentowany wyjazd polityka do Gruzji. 
– W końcu Lech Kaczyński przyjechał, a na trzy lub cztery godziny przed jego powitaniem za-
dzwoniła do mnie szefowa kancelarii prezydenta Warszawy Elżbieta Jakubiak, która powiedzia-
ła: „Bardzo proszę, oszczędzajcie mojego pana prezydenta, bo on jedzie do was z temperaturą” 
– relacjonuje prezes Gromady. – Ale obiecał, więc przyjechał. Nie dał niczego po sobie poznać. 
Lech Kaczyński z  sentymentem wspominał swoje wcześniejsze pobyty w  Koszalinie 
i w tym samym hotelu. Zanim został prezydentem kraju i przed wyborem na prezyden-
ta Warszawy, polityk był wykładowcą Bałtyckiej Wyższej Szkoły Humanistycznej, któ-
ra powstała i miała siedzibę w Koszalinie. Przyjeżdżając na wykłady z prawa pracy, Lech 
Kaczyński zatrzymywał się w Gromadzie. 
– Prezydent zaskoczył mnie, kiedy podczas prezentacji specjalnie dla niego przygotowane-

Lech Kaczyński przyjechał na spotkanie klubowe jako prezydent Warszawy.
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go apartamentu powiedział z uśmiechem: „Pana hotel był dla mnie przyjaznym przystan-
kiem” – mówi Wiesław Świś. – Znaleźliśmy wiele wspólnych tematów.  
Jan Maria Rokita był do tego stopnia zachwycony przyjęciem w Koszalinie, że powiedział 
wprost: – Ulokowano mnie w stupięćdziesięciometrowym apartamencie. W takich warun-
kach jeszcze nie mieszkałem. Faktem tym odczuwam lekkie skrępowanie.
Elegancja towarzyszyła wizycie prof. Jerzego Buzka, eurodeputowanego, przewodniczą-
cego Parlamentu Europejskiego w  latach 2009-2012, a w  latach 1997-2001 premiera RP. 
Polityk z Brukseli doleciał do Berlina, skąd samochodem – podstawionym przez prezyden-
ta Koszalina – dotarł na spotkanie. 
– Jerzy Buzek osobiście zadzwonił do mnie w sprawie przebiegu wizyty – relacjonuje pre-
zes Gromady. – Zaproponowany przez nas program otrzymał od redakcji, ale chciał jeszcze 
domówić szczegóły. W kontaktach był niezwykle taktowny i konkretny. Myślę, że podobnie 
pozytywne wrażenia wywiózł z Koszalina.
Podczas spotkania prof. Jerzy Buzek nawiązał do swoich wspomnień związanych z regio-
nem koszalińskim. Pochodzący ze Śląska polityk w czasach studenckich przyjeżdżał nad 
Bałtyk i zwiedzał Pomorze Środkowe. Opowiedział o trasach turystycznych, które później 
pokonywał z rodziną, a także o tym, dokąd przyjeżdżał i gdzie wypoczywał. 
– Nad morzem, w Sianożętach [pomiędzy Ustroniem Morskim a Kołobrzegiem] spędziłem 
najlepsze wakacje w moim życiu – oznajmił europarlamentarzysta. – Spokój trochę zakłó-
cały nam samoloty startujące z pobliskiego Bagicza [lokalizacja dawnego lotniska wojsko-
wego], ale było bardzo przyjemnie. 
– Pamiętam rok osiemdziesiąty drugi, gdy piłkarska reprezentacja Polski na Mistrzo-
stwach Świata w Hiszpanii zdobyła brązowy medal – kontynuował gość KKRz. – W ma-
łej salce w  Dźwirzynie pod Kołobrzegiem przed telewizorem siedziało około czter-
dzieści osób. Jeden z  mężczyzn miał w  piersiówce whisky, a  więc towar deficytowy 
w tamtych czasach. Podczas meczu z Belgią powiedział, że jeżeli strzelimy gola na trzy 
do zera, to ze wszystkimi podzieli się trunkiem. Proszę sobie wyobrazić: czterdzieści 
osób umoczyło usta i jeszcze coś wróciło do właściciela. To dopiero była solidarność!

W  nawiązaniu do idei województwa środkowopomorskiego, która przez kilkanaście lat 
była tematem najbardziej emocjonujących dyskusji politycznych, prof. Jerzy Buzek przy-
znał, że „region zasługuje na samodzielność”, najwyraźniej jednak zapominając, że był sze-
fem rządu za czasów wprowadzenia w życie reformy administracyjnej, która pozbawiła 
Koszalin statusu miasta wojewódzkiego.
Motyw siedemnastego województwa powracał w wielu, o ile nie we wszystkich, spotka-
niach z politykami. Na przestrzeni lat stał się stałym wątkiem poruszanym, jeśli nie przez 
samych gości, to przez dziennikarzy. Pytania o to, co dalej z obiecanym przez rząd bilan-
sem zmian i ewentualną korektą reformy padały również z sali. W odpowiedzi politycy 
zajmowali dwa stanowiska: w większości popierali to rozwiązanie, przyznając nawet, że 
rozdarcie Pomorza Środkowego nie było dobrym pomysłem, lub uchylali się od głosu, 
argumentując, że za mało wiedzą o obecnej sytuacji regionu. 
Na 19 dotychczasowych odsłon Koszalińskiego Klubu „Rzeczpospolitej” tylko raz dotarły 
do nas informacje, że na spotkanie wybiera się zorganizowana grupa protestantów. Brali-
śmy pod uwagę, że ktoś może dążyć do konfrontacji z politykiem. Zdecydowaliśmy jednak 
o niepodejmowaniu jakichkolwiek działań zapobiegawczych, wychodząc z założenia, że 
nasza otwartość na różne przejawy sporu obniży poziom emocji politycznych. Przez wi-
trynę w holu dostrzegliśmy kilka osób wyraźnie skonsternowanych, które po krótkiej na-
radzie odeszły. Co ciekawe, tego dnia w klubie gościł polityk, który nawet w obecnej skali 
odczuć społecznych nie powinien wzbudzać aż tak silnych antagonizmów. 

 
Dwie odsłony podsumowania

Podsumowanie 20-lecia Koszalińskiego Klubu „Rzeczpospolitej” można oprzeć na liczbach, 
opiniach i wspomnieniach – to uczyniliśmy powyżej. Można także przypomnieć przebieg 
spotkań i najważniejsze wypowiedzi polityków, którzy w ciągu wszystkich tych lat odwiedzi-
li klub – to proponujemy poniżej. Po ustąpieniu najgroźniejszych fal pandemii rozpoczęliśmy 
poszukiwania partnera, który pomógłby nam wprowadzić klub w nową rzeczywistość. 
Prezes Gromady dodaje: – Wielu polityków lubi rozmowy z  wyborcami. Jednak nawet 
w tym gronie jest niewielu odwiedzających regiony, których nie reprezentują. Przypusz-
czam, że to wynik niepisanej umowy między parlamentarzystami. Działalność klubu to 
przełamywała, a  rozmowy o  problemach Pomorza, regionu strategicznie ważnego dla 
rozwoju państwa, miały wskazać politykom, że istnieje też inna Polska.  
W 2023 r. do grona współorganizatorów i partnerów Koszalińskiego Klubu „Rzeczpospolitej” 
oficjalnie dołączyła Politechnika Koszalińska. Spotkania z hotelowej sali klubowej zostają prze-
niesione do uczelnianej sali wykładowej, a rozmowy – tak jak poprzednio prowadzone przez 
Bogusława Chrabotę – staną się debatami z udziałem kilkorga polityków z różnych formacji. 
Nie zmieni się to, co dla KKRz zawsze było najważniejsze: otwartość na nawet najsilniejszą 
różnorodność, gotowość prezentacji odmiennych opinii i prowadzenie dyskursu publicz-

Po spotkaniu klubowym: prof. Danuta Zawadzka, rektor Politechniki Koszalińskiej i Jerzy Buzek. 
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nego z  użyciem rzeczowych i  konstruktywnych argumentów, nastawienie apolityczne  
i przekonanie o potrzebie zastąpienia dyktatu rozmową. 
– Nie interesują mnie stereotypy ani czcza gadanina – mówi Bogusław Chrabota o swoim 
sposobie na prowadzenie rozmów klubowych. – Sens, szczegóły i odpowiedzi na trudne 
pytania – to jest dla mnie najistotniejsze. Szczerość, na ile można zmusić do niej polityka. 
Niekiedy się udaje.
O  porozumieniu z  Politechniką Koszalińską szef „Rzeczpospolitej” dodaje: – Nie mia-
łem żadnych wątpliwości. Zgodziłem się od razu. Politechnika dlatego, że daje szansę na 
szerokie zaangażowanie do debaty ludzi młodych. Niech uczą się dobrych standardów.  
Za chwilę to oni będą wybierać i rządzić.
Arkadiusz Klimowicz, burmistrz Darłowa od 2002 r., uczestniczył w  niemal wszystkich 
spotkaniach KKRz. W  młodości aktywny opozycjonista, dzisiaj społecznie angażuje się  
w rozmaite działania obywatelskie. 
– Cieszę się, że klub wznawia regularną działalność, a jeszcze bardziej, że pod barwami Poli-
techniki Koszalińskiej – wyjaśnia. – Uczelnia rozwija się dynamicznie i wielotorowo, to widać na 
różnych poziomach jej działania. Dla wielu inicjatyw i projektów jest gwarantem powodzenia. 
Najpewniej tak samo będzie z Koszalińskim Klubem „Rzeczpospolitej”. Przyznam, że jako ob-
serwatorowi życia politycznego brakowało mi spotkań z politykami w Gromadzie. Pamiętam 
na przykład niezwykle interesującą rozmowę z profesorem Jerzy Buzkiem, z którym miałem 
okazję wymienić opinie na temat polityki międzynarodowej. Wprawdzie legitymacji klubowej 
nie mam – dodaje samorządowiec żartem – ale deklaruję obecność na kolejnych spotkaniach. 
Eugeniusz Żuber, długoletni samorządowiec, Honorowy Obywatel Koszalina i orędownik 
powołania Środkowopomorskiego zabierał głos w dyskusjach klubowych, które dotyczyły 
rozwoju regionu koszalińskiego i możliwości utworzenia siedemnastego województwa. 
– Wysoko ceniłem ten rodzaj wymiany myśli, opinii i poglądów, jaki proponował Koszaliński 
Klub „Rzeczpospolitej” – twierdzi Eugeniusz Żuber. – Rozmawialiśmy nie tylko o polityce, 
lecz również o problemach miasta. Wiem, jak trudno jest zainteresować polityków sprawami 
lokalnymi. Sporo dowiadywałem się z tych rozmów. Goście reprezentowali odmienne opcje, 
co rozmowom przydawało kolorytu. Nie były to monologi, tylko dyskusje prowadzone przez 
wytrawnych komentatorów. Wszystko odbywało się z zachowaniem standardów przyjętych 
w debacie publicznej, mimo to czuło się temperaturę dyskusji. Dyskusji na argumenty, a nie 
na ciosy najdotkliwiej brakuje wtedy, gdy jest najbardziej potrzebna. 
Paweł Kroll, radca prawny z  Koszalina, w  pierwszych spotkaniach uczestniczył jeszcze 
jako student. – Przyjeżdżałem z Gdańska, gdzie studiowałem, specjalnie po to, żeby po-
słuchać, co do powiedzenia mają politycy znani z  telewizji i  gazet – wspomina dzisiaj. 
– To były okazje jedyne w  swoim rodzaju – dodaje. – Pamiętam rozmowę z  Donaldem 
Tuskiem, z Markiem Biernackim. Bezpośredni kontakt z postaciami, które rządziły, rządzą 
lub startują w wyborach, żeby rządzić, dawał możliwość przekonania się, jacy są, gdy wy-
jadą z Warszawy, nie ma kamer i panuje kameralna atmosfera. Odnoszę wrażenie, że mogli 
i chcieli powiedzieć więcej, odpowiedzi były inne od tych powtarzanych w wywiadach. 

Często w ostatnich latach pytałem prezesa Wiesława Świsia, czy jest szansa na wznowie-
nie działalności klubu. Odpowiadał, że chciałby, ale zastanawiał się, czy polityka w takim 
wydaniu jeszcze kogokolwiek interesuje. Otóż tak! Cieszę się, że spotkania klubowe będą 
kontynuowane i jestem ciekaw, jak wypadną po zmianie formuły z rozmowy na dyskusję 
kilkuosobową. Myślę, że to wciąż dobry pomysł na prowadzenie dialogu publicznego.
– Ewolucja inicjatyw zwykle oznacza rozwój wydarzeń – podkreśla prof. Danuta Zawadzka, 
rektor Politechniki Koszalińskiej. – Cieszę się, że organizatorzy klubu, wśród których jest 
mój bliski współpracownik, Piotr Pawłowski, trafili do nas z propozycją udziału uczelni 
w jego dalszych działaniach. Zgodziłam się bez wahania, doceniając, że tak ważne projekty 
trafiają pod nasze skrzydła. Politechnika była wcześniej silnie reprezentowana podczas 
spotkań klubowych, sama uczestniczyłam w kilku wydarzeniach, więc wiem, że to ważne 
dla społeczności regionu przedsięwzięcie, które ma już swoją historię – dodaje prof. Da-
nuta Zawadzka. – Wszystko, co w nim najlepsze, będziemy kontynuować i twórczo rozwi-
jać. Mamy kilka zupełnie nowych pomysłów, które mogą pozytywnie wpłynąć na organi-
zację i promocję Koszalińskiego Klubu „Rzeczpospolitej”. 
Jednym z nich jest transmitowanie spotkań w mediach społecznościowych. O realizację 
zadba uczelniane Studio HD Platon. Niniejsze wydawnictwo ukazuje się pod auspicjami 
uczelni i pod patronatem pani rektor. Stanowi ono element obchodów – przypadającej na 
2023 r. – 55. rocznicy powołania Politechniki Koszalińskiej. 
– Współpraca na linii uczelnia – dziennik „Rzeczpospolita” – hotel Gromada zapowiada 
się obiecująco – podsumowuje prof. Danuta Zawadzka. – Pierwszy rok, jak zawsze w tego 
rodzaju sojuszach, będzie najważniejszy. Mamy duże doświadczenie w  budowie relacji 
z otoczeniem i przestrzeni do współdziałania z innymi podmiotami. Nie mam wątpliwości,  
że klub istotnie zyska na tych zmianach.
– Nie byłoby Koszalińskiego Klubu „Rzeczpospolitej” bez „Rzeczpospolitej” – podsumo-
wuje prezes Gromady w Koszalinie. – To oczywiste, ale wciąż warte podkreślenia. Dzien-
nik dał nam wszystko, co było niezbędne do prowadzenia działalności klubowej, a przede 
wszystkim wiarygodność medium szanowanego i lubianego przez polityków. Bez „Rzecz-
pospolitej” nie byłoby szeregu cennych i interesujących spotkań w Koszalinie z premiera-
mi, marszałkami, ministrami, liderami ugrupowań.
– Za wszystkie dotychczasowe lata podziękowania i ukłony należą się dziennikarzom, któ-
rzy spotkania prowadzili, ale także tym, którzy relacjonowali je w mediach lokalnych i re-
gionalnych – dodaje Wiesław Świś. – Szczególne kieruję do Andrzeja Mielcarka, który był 
naczelnym „Głosu Pomorza”, a od wielu lat prowadzi magazyn „Prestiż”. Na łamach tych 
gazet klub zawsze miał swoje miejsce. Podobnie z anteną Telewizji „MAX”, której dzienni-
karze relacjonowali wszystkie wizyty gości klubu.
– Jestem wdzięczny rektor profesor Danucie Zawadzkiej, że Politechnika Koszalińska zde-
cydowała się na nawiązanie współpracy partnerskiej i współorganizację kolejnych spotkań – 
podkreśla prezes hotelu Gromada. – Uczelnia od początku była obecna w działalności klubu, 
mogliśmy liczyć na wsparcie jej władz. Poprzedni rektor, profesor Tadeusz Bohdal, wtedy 
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wspólnie z profesor Danutą Zawadzką, która pełniła funkcję prorektora do spraw kształce-
nia, był regularnym gościem spotkań, a politycy gośćmi Senatu Politechniki Koszalińskiej.

Goście i prowadzący spotkania Koszalińskiego  
Klubu „Rzeczpospolitej” w latach 2004–2017

2004
Jan Kułakowski (Jędrzej Bielecki)
Donald Tusk (Igor Janke)
Jolanta Banach (Jan Ordyński)
Lech Kaczyński (Igor Janke)

2005
Jerzy Szmajdziński 
(Jan Ordyński)
Adam Szejnfeld 
(Dominik Zdort)

2006
Jan Maria Rokita 
(Bogumił Luft)

2007
abp Kazimierz Nycz 
(Ewa Czaczkowska)
Janusz Lewandowski 
(Andrzej Michalski)

2009
Radosław Sikorski 
(Piotr Gabriel)

2013 
Koszaliński Klub „Newsweeka”
Adam Szejnfeld (Violetta Ozminkowski)
Ewa Kopacz (Cezary Łazarewicz)

2014
Marek Biernacki  
(Bogusław Chrabota)
Leszek Miller  
(Bogusław Chrabota)

2015
Ryszard Czarnecki 
(Bogusław Chrabota)

2016
Jarosław Gowin 
(Michał Szułdrzyński)
Prof. Jerzy Buzek 
(Bogusław Chrabota)

2017
prof. Bogusław Liberadzki 
(Krzysztof Adam Kowalczyk)
Adam Bielan (Bogusław Chrabota)

Koszaliński Klub „Rzeczpospolitej” od początku miał swoje stałe miejsce w mediach lokalnych  
i regionalnych oraz na łamach „Rzeczpospolitej”. Archiwum materiałów dokumentujących jego 
działalność liczy ponad 200 źródeł. W niniejszym wydawnictwie publikujemy tylko niektóre z nich.  
Powyżej: tekst, który ukazał się w „Gazecie Ziemskiej” z września 2016 r. 
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Jan Kułakowski

Pierwsze spotkanie Koszalińskiego Klubu „Rzeczpospolitej” odbyło się 27 maja 
2004 r. Zaproszenie do udziału przyjął Jan Kułakowski, główny negocjator 
członkostwa Polski w UE w rządzie Jerzego Buzka, z którym rozmowę pod tytu-
łem „Jesteśmy w Unii Europejskiej – szanse, jakie daje Koszalinowi integracja” 
przeprowadził Jędrzej Bielecki, dziennikarz „Rzeczpospolitej” specjalizujący się  
w tematyce unijnej, wieloletni korespondent dziennika w Brukseli.  

Jan Kułakowski był prawnikiem, ambasadorem Polski przy UE i  posłem do  
Parlamentu Europejskiego w  latach 2004-2009. Przed spotkaniem klubowym 
rozmawiał ze studentkami i  studentami Politechniki Koszalińskiej. W  dysku-
sji z młodzieżą ustosunkował się do hasła: „Zostać czy wyjechać?”. Po obiedzie 
z przedstawicielami samorządu miasta, w tym z Mirosławem Mikietyńskim, ów-
czesnym prezydentem Koszalina, przyjechał do Gromady. 
Na mocy Traktatu Akcesyjnego podpisa-
nego 16 kwietnia 2003 r. w Atenach Polska 
1 maja 2004 r. stała się członkiem UE. Spo-
tkanie z negocjatorem odbyło się zaled-
wie kilka tygodni później. Jan Kułakowski 
mówił między innymi o  możliwościach 
konkurowania polskich przedsiębiorstw 
na rynkach międzynarodowych, czeka-
jących Polskę zmianach prawnych i no-
wych rozstrzygnięciach wynikających 
z uwspólnotowienia przepisów. 
Obecni na spotkaniu przedstawiciele 
firm, w  tym członkowie Koszalińskiej 
Izby Przemysłowo-Handlowej, wyra-

2004 rok:  
Jan Kułakowski, Donald Tusk,  
Jolanta Banach i Lech Kaczyński

„Głos Koszaliński" (wyżej)  
i „Głos Pomorza" z 26 i 28 maja 2004 r.  
o wizycie Jana Kułakowskiego. 
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zili zaniepokojenie tym, że w konfrontacji z nową rzeczywistością rodzime firmy mogą 
przegrać z postawą polskich urzędników, którzy wymagania unijne wdrażali z pominię-
ciem naszych realiów. 
– Dla statystycznego przedsiębiorcy urzędnik nie jest partnerem do rozwiązywania pro-
blemów ani tym bardziej instancją wspierającą działalność firm, lecz strażnikiem prawa 
zawierającego często surrealistyczne lub sprzeczne z logiką przepisy – przekonywali wła-
ściciele małych i średnich przedsiębiorstw. – Jaką mamy gwarancję, że to prawo zostanie 
poprawione, a urzędnicy dostrzegą wysiłki firm na rzecz rozwoju polskiej gospodarki? 
Jan Kułakowski zgadzał się z większością zastrzeżeń, próbował jednak rozwiewać wątpliwo-

ści: – Prawo unijne nie jest bardziej rygorystyczne od prawa pol-
skiego. Stoją za nim dziesiątki lat stosowania w zmieniającej się 
rzeczywistości wspólnoty rozszerzającej granice i przyjmującej 
do swojego grona nowe państwa. Powinniśmy więc raczej sku-
pić się na próbie zmiany mentalności osób odpowiedzialnych 
za jego wdrażanie w Polsce, ale mam na myśli nie tylko, wspo-
mnianych przez państwa urzędników, lecz również parlamen-
tarzystów, samorządowców. Każdy, powtarzam, każdy powi-
nien mieć świadomość, że przynależność do struktur unijnych 
to wielka i niepowtarzalna szansa dla Polski. Powinniśmy zrobić 
wszystko, by w jak najszerszym zakresie z niej skorzystać. 
Jan Kułakowski był posłem do Parlamentu Europejskiego do 
końca szóstej kadencji, czyli do 2009 r. W tym samym roku,  
w którym odwiedził Koszalin, otrzymał unikalny już dzi-
siaj Order Ecce Homo (z łac. Oto człowiek). Zmarł w 2011 r.  
Spoczywa na cmentarzu Powązkowskim w Warszawie.

Zapowiedź spotkania i informacje o jego 
przebiegu oraz powstaniu klubu, ukazały 
się w „Rzeczpospolitej" i „Głosie Pomorza” 
z 27 i 28 maja 2004 r. 

„Głos Pomorza” z 28 maja 2004 r. opublikował rozmowę z Janem Kułakowskim. 
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Donald Tusk

Donald Tusk, wicemarszałek Sejmu w latach 2001-2005, współzałożyciel, przewodni-
czący i poseł Platformy Obywatelskiej (PO), późniejszy premier RP w latach 2007-2014 
i  przewodniczący Rady Europejskiej w  latach 2014-2019, był drugim gościem KKRz.  
Na zaproszenie dziennika i klubu przyjechał do Koszalina 29 września 2004 r. 

Głównym tematem spotkania, które poprowadził Igor Janke, ówczesny kierownik dzia-
łu politycznego „Rzeczpospolitej”, była „Wizja Rzeczypospolitej w  programie Platformy 
Obywatelskiej”. 
Partia stawiała na szybkie dokończenie prywatyzacji, tymczasem lider ugrupowania  
zaskoczył klubowiczów stwierdzeniem, że opowiada się za wstrzymaniem tego procesu.
– W  niektórych przedsiębiorstwach przeznaczonych do prywatyzacji dzieją się kosz-
marne rzeczy – przekonywał Donald Tusk. – Najpierw należałoby prywatyzację w obec-
nym kształcie zatrzymać, a po wyjaśnieniu wszystkich wątpliwości wznowić ją na przej-
rzystych zasadach.

Polityk skomentował doniesienia z prac sejmowej ko-
misji śledczej badającej sprawę Orlenu: – Resztki wło-
sów z głowy nam wypadną, gdy dowiemy się prawdy. 
Komisja może odkryć rzeczy poważniejsze od wąt-
pliwości, do których wyjaśnienia została powołana. 
Orlen to świetny przykład, że prywatyzację trzeba 
prześwietlić. 
Platforma domagała się wówczas dokończenia re-
formy samorządowej, która miała ułatwić samorzą-
dom wyjście z  pętli zadłużenia, przeprowadzenia 
reformy podatkowej i  znowelizowania przepisów 
prawa gospodarczego w taki sposób, by nowe roz-
wiązania posłużyły rozwojowi gospodarki. 
O swoim spojrzeniu na rolę i znaczenie polityków 
Donald Tusk mówił: – Ludzie są zmęczeni tym, co 
dzieje się w kraju i w polityce. Chcą zająć się sobą, 
biznesem, rodziną, sportem, a polityk, w ocenie 
obywateli, ma być urzędnikiem. Mnie to odpowiada. Dobra władza to nie 
taka, która ciągle coś robi, lecz taka, która nie jest nadaktywna. Wtedy wszystko robi do-
kładnie tak, jak ludzie chcą i dokładnie to, czego oczekują.  
O zbliżających się wyborach i ewentualnych koalicjach lub przetasowaniach partyjnych:  
– Najlepszym wyjściem byłoby wystawienie wspólnego kandydata na prezydenta przez 
kilka prawicowych partii. Jeżeli coś mnie przeraża to tylko to, że możemy skończyć jak 
AWS i Marian Krzaklewski. Strach jest gwarancją innego scenariusza. Jeżeli damy plamę, 
będzie to ostatni śpiew naszego pokolenia. Jeżeli swoje role źle zagramy, to już nie będzie-
my państwu zawracać głowy.
Gość KKRz, jak wielu innych w kolejnych latach, stanął przed pytaniem: „Co dalej z wo-
jewództwem środkowopomorskim?”. Podnoszący kwestię Eugeniusz Żuber, orędownik 
utworzenia siedemnastego województwa, samorządowiec z  długoletnim doświadcze-
niem, wyjaśnił: – Prawica przygotowuje się do przejęcia władzy, więc chcemy wiedzieć, 
jakie ma plany w  zakresie reformy terytorialnej i  czy bierze pod uwagę wprowadzenie 
korekty mapy administracyjnej.
Donald Tusk odpowiedział: – W ostatnich latach byłem w Koszalinie trzy razy. Za każ-
dym razem mówiłem, że opowiadam się przeciwko Środkowopomorskiemu. Nie zmienię 
zdania. Co więcej, dostrzegam potrzebę wprowadzenia zasady regionalizacji kraju. Po-
winniśmy ograniczyć liczbę województw do dziesięciu, może dwunastu dużych i silnych 
ekonomicznie regionów.
Twarde stanowisko polityka sięgało jeszcze dalej: – Urzędy wojewódzkie nie są niezbędne 
– mówił. – Nie mówię, że także wojewodowie są niepotrzebni, ale ich obowiązki powinny 
trafić do samorządów lokalnych. Na poziomie dużych województw moglibyśmy w wybo-„Rzeczpospolita” relacjonowała spotkania klubowe, odbywające się nie tylko w Koszalinie. 
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rach bezpośrednich wybierać marszałków. Do sejmiku najlepiej, gdyby trafiali starostowie, 
a do powiatów wójtowie.    
Po spotkaniu klubowym Donald Tusk rozmawiał z przedsiębiorcami polskimi i niemiec-
kimi, biorącymi udział w  – odbywającym się równolegle w  hotelu z  inicjatywy Urzędu 
Miejskiego w Koszalinie – Forum Gospodarczym Polska–Niemcy. 

Dzienniki: „Głos Pomorza” i „Głos Koszaliński” 
obszernie pisały o wizycie Donalda Tuska  
i jej przebiegu. 

Organizacja każdego spotkania to spory plik pism, których 
sporządzenia wymaga etykieta komunikacji z politykami.
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Jolanta Banach

Jolanta Banach, sekretarz stanu w Ministerstwie Pracy i Polityki Społecznej w latach 
2001-2003, a następnie do 2004 r. sekretarz stanu w Ministerstwie Gospodarki, Pracy 
i Polityki Społecznej, ówczesna wiceprzewodnicząca Socjaldemokracji Polskiej, była go-
ściem KKRz 25 października 2004 r. 

Posłanka przedstawiła swoją wizję polityki społecznej państwa, zaznaczając, że odczuwa 
dyskomfort z powodu braku publicznej debaty o kształcie państwa opiekuńczego. 
– Dużo mówi się o gospodarce i pieniądzach, a sprawy społeczne ważne są wtedy, gdy 
dzieci nie mają co jeść – ubolewała. 
Jolanta Banach przyznała, że trwająca wówczas „rewolucja edukacyjna” promowała dzieci 
z rodzin zamożnych i nie służyła wyrównywaniu szans młodego pokolenia: – Zanim uczeń 
dojdzie do szkoły wyższej, przechodzi przez sito możliwości finansowych swoich rodziców. 
– Często do szkół publicznych dostają się wyłącznie dzieci z zamożnych rodzin, a te z bied-
nych płacą za byle jaką edukację – dodała. – Na szczęście od niedawna wydatki na eduka-
cję nie są już w zjednoczonej Europie traktowane jako wydatki o charakterze socjalnym. 
Edukacja stała się elementem rynku inwestycyjnego, a nie czynnikiem polityki społecznej. 
Gość KKRz przypomniała, że z czterech modeli państwa opiekuńczego wybraliśmy model 
niemiecki, opierający się na społecznej gospodarce rynkowej. 
– Zaczęliśmy go wprowadzać w życie, chcieliśmy dobrze, a wyszło jak zawsze – oznajmi-
ła. – Jako państwo nie realizujemy zadań społecznych. Licząc wydatki na cele społeczne, 

ciągniemy się w ogonie Europy. A co najgorsze, ludzi mniej zarabiających coraz częściej 
nie stać na korzystanie z usług standardowych.
Jolanta Banach zaapelowała o wyrównanie szans edukacyjnych ludzi młodych i przemo-
delowanie reformy emerytalnej. 
– Ta korekta umożliwi nam dofinansowanie opieki zdrowotnej, edukacji i kultury – tłu-
maczyła. – Stajemy przed problemem wprowadzenia zmian do reformy, ale na razie nikt 
o tym nie chce słyszeć. 

„Głos Pomorza” zapowiedział i zrelacjonował spotkanie z Jolantą Banach. Na górze sąsiedniej 
strony – notka z „Głosu Koszalińskiego”.
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Lech Kaczyński

10 grudnia 2004 r. gościem KKRz był Jarosław Kaczyński, prezydent Warszawy  
w  latach 2002-2005, a  wcześniej prezes Najwyższej Izby Kontroli (NIK) w  latach  
1992-1995 i  minister sprawiedliwości w  latach 2000-2021. Spotkanie prowadził  
Igor Janke, kierownik działu politycznego „Rzeczpospolitej”.

Polityk spotkał się z samorządowcami, przedsiębiorcami, działaczami społecznymi, stu-
dentami i uczniami. Hotelowa sala Szmaragdowa z trudem pomieściła wszystkich zainte-
resowanych. Lech Kaczyński mówił między innymi: o linii programowej Prawa i Sprawie-
dliwości (PiS), kondycji prawicy polskiej i szansach największych ugrupowań prawicowych 
w zbliżających się wyborach.
Prezydent Warszawy uznał, że głównym beneficjentem zmian własnościowych w  Polsce 
była dawna nomenklatura: – Mówiono, że nie! Najsmutniejsze, że tą drogą poszła część 
obozu solidarnościowego, a w szczególności Unia Demokratyczna, a później Unia Wolności. 
Zapytany o  to, na którym stanowisku miał największy wpływ na rzeczywistość, odparł:  
– Zdecydowanie, gdy byłem ministrem sprawiedliwości. Funkcja prezydenta Warszawy to 
poważny kawałek władzy, ale praca tyleż wdzięczna, co wyczerpująca, również fizycznie. 
Jako minister zmieniłem niektóre praktyki prokuratorskie. Nie miałem większego wpływu 
na sądy, natomiast za mojej kadencji o pięćdziesiąt procent wzrosła liczba aktów oskarże-
nia i apelacji pisanych przez prokuratorów. Udało się zrobić bardzo dużo. 

W ocenie wielu komentatorów politycznych, polska prawica i centroprawica stała wów-
czas przed szansą na przejęcie władzy. 
Lech Kaczyński przypomniał: – Niestety, ta szansa pojawia się nie po raz pierwszy. AWS 
(Akcja Wyborcza Solidarność) wręcz wzorowo zmarnowała swój sukces wyborczy. Nie 
możemy powtórzyć tego błędu. Na szczęście tym razem partie prawicowe mają kierow-
nictwa, które są w miarę profesjonalne, a  to w połączeniu ze sprzyjającymi warunkami 
zewnętrznymi, takimi jak choćby wzrost gospodarczy, naszą szansę podwaja.  
Prezydent Warszawy przekonywał: – PiS nie składa się z aniołów, to tylko ludzie, może 
zdarzyć się to i owo, ale w miejsce starego układu z pewnością nie powstanie nowy. Z Plat-
formą Obywatelską łączy nas nie tylko wspólna przeszłość, ale także podobne spojrzenie 
na sprawy państwa. PiS jest mniej ideologiczny od PO – dodał. – Nastawiony na państwo, 
wartości patriotyczne. 
Jednak kilkakrotnie podczas spotkania gość KKRz przyznał, że PiS i PO prezentują od-
mienną wizję Polski i świata. 
– Pomiędzy nami występują istotne różnice – tak to ujął. – Jesteśmy jednak zgodni co do 
tego, że państwo polskie jest w złym stanie i wymaga naprawy. Ugrupowania są zdetermi-
nowane do stworzenia wspólnego rządu.
Lech Kaczyński uchylił się od odpowiedzi na najważniejsze pytanie: czy będzie kandydo-
wał w wyborach prezydenckich. Przyznał jednak, że startu nie wyklucza: – Nie ma w tej 
sprawie decyzji mojej ani partii – podkreślił. – Gdybym miał ustąpić pola Donaldowi Tu-
skowi, który mógłby być lepszym przeciwnikiem dla Andrzeja Leppera, zrobiłbym to bez 
wahania – dodał z uśmiechem. 

*
Lech KaczyńsKi został wybrany na najwyższy urząd w PoLsce 23 grudnia 2005 r., 

a więc niemaL w roK Po wizycie w KoszaLinie. zginął wraz z żoną marią 10 Kwietnia 
2010 r. w Katastrofie rządowego samoLotu tu-154 Pod smoLeńsKiem.  

Rozmowa z Lechem Kaczyńskim,  
prezydentem Warszawy w latach 2002-2005

Co dzieje się w państwie, że są nam potrzebne sejmowe komisje śledcze? 

– Nic nowego. O tym, co dzieje się w Polsce, mój brat Jarosław i ja, wówczas jeszcze pre-
zes Najwyższej Izby Kontroli, mówiliśmy od dawna. Gdyby mi ktoś dzisiaj powiedział, że  
nastąpiło jakieś spotęgowanie zjawisk patologicznych, wybuchnąłbym śmiechem. 
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Dlaczego dopiero teraz niektóre z tych zjawisk widać wyraźniej?

– Przez wiele lat pewne sprawy były w kraju tematami tabu. Gdy byłem prezesem Naj-
wyższej Izby Kontroli, dziennikarze wręcz wymuszali na mnie stwierdzenie, że w Polsce 
nie ma korupcji. Pojedyncze przypadki były szeroko opisywane i komentowane, ale nikt 
nie odważył się złożyć ich w całość. Powtarzaliśmy z bratem oczywistą prawdę, że bene-
ficjentem zmian własnościowych w  Polsce, czyli prywatyzacji, jest dawna nomenklatu-
ra. Mówiono, że nie. Najsmutniejsze, że tą drogą poszła część obozu solidarnościowego, 
w szczególności Unia Demokratyczna, a później Unia Wolności.

Nie można zatem wykluczyć, że będą kolejne komisje śledcze?

– Tego nie wiem. Jednak jestem przekonany, że komisja, której utworzenie zaproponowali-
śmy, komisja prawa i sprawiedliwości, jest nam wszystkim potrzebna. Ona w niczym nie na-
rusza podziału władzy. (...) Według koncepcji przedstawionej przez Jarosława Kaczyńskiego, 
komisja ma tylko ustalać fakty. Nie będzie miała uprawnień prokuratury i sądu. Tyle tylko, że 
zeznając przed nią, pod bardzo wysokimi sankcjami, trzeba będzie mówić prawdę. 

Jak w praktyce wygląda zarządzanie Warszawą; ma pan sztab doradców, 
ogromne biuro, duży gabinet?

– Wielkiego gabinetu nie mam (uśmiech). Z mojego pokoju musiałem się wyprowadzić, bo 
trwa tam remont, który uniemożliwia mi normalną pracę. Zresztą budynek jest w osiem-
dziesięciu pięciu procentach własnością wojewody. Teraz mam niewielki gabinet na niskim, 
pierwszym piętrze. Pokój jest kameralny i miły, ale nie latem. Gdy otworzę okno w upały, 
czuję się, jakbym był na ulicy Miodowej, jednej z najbardziej ruchliwych ulic Warszawy. 

Dlaczego tak jednoznacznie opowiada się pan za utworzeniem wojewódz-
twa środkowopomorskiego?

– Wpływ na moje zdanie w sprawie środkowopomorskiego z pewnością ma fakt, że przez 
pięć lat bywałem w Koszalinie jako wykładowca akademicki. Gdy po okresie politycznym 
w  moim życiu jesienią dziewięćdziesiątego piątego roku wróciłem do pracy, pierwsze 
zajęcia miałem nie na Uniwersytecie Gdańskim, lecz w  Koszalinie. Zawsze uważałem,  
że szesnaście województw to za mało. 

Dlaczego?

– Nie jestem zwolennikiem głębokiej decentralizacji państwa, uważam ją za groźną, szcze-
gólnie przy obecności Polski w Unii Europejskiej. Poza tym nie ma potrzeby gospodarczej 
samowystarczalności regionów. Natomiast sytuacja, w której jedna stolica województwa 
znajduje się w Szczecinie, a druga w Gdańsku, a te dwie metropolie dzieli tyle, co Gdańsk 
i Warszawę, jest nienormalna, niezdrowa. Były jakieś powody, dla których w pięćdziesią-
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tym pierwszym roku ówczesna komunistyczna, agenturalna władza Polski uznała jednak, 
że na Pomorzu Środkowym potrzebne jest województwo. Powstało zielonogórskie i ko-
szalińskie. Zielonogórskie dzisiaj funkcjonuje jako lubuskie, a koszalińskiego nie ma. Nie 
widzę tu logiki. 

Rozmawiał: Piotr Pawłowski
 Rozmowa nieautoryzowana, wcześniej nie publikowana. 

Poza „Rzeczpospolitą” spotkanie klubowe z Lechem Kaczyńskim zapowiedziały: „Głos Pomorza”  
i „Głos Koszaliński”. Na łamach tego ostatniego 27 listopada 2004 r. ukazała się rozmowa  
z ówczesnym prezydentem Warszawy. 
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2005 rok:  
Jerzy Szmajdziński 
i Adam Szejnfeld

Jerzy Szmajdziński

„Nie uciekam od odpowiedzialności za to, co robi lewica” – zadeklarował Jerzy  
Szmajdziński, ówczesny minister obrony narodowej podczas spotkania klubowego 
w Gromadzie, które odbyło się 15 marca 2005 r. Spotkanie poprowadzi Jan Ordyński, 
który w redakcji specjalizował się w tematyce prawnej i politycznej.  

Wiceprzewodniczący Sojuszu Lewicy Demokratycznej (SLD) w  obecności przedsiębior-
ców, samorządowców, polityków, studentów, nauczycieli, emerytowanych wojskowych, 
nie potrafił wprost odpowiedzieć na pytanie, czy SLD ma jakiekolwiek szanse w kolejnych 
wyborach parlamentarnych. 
– Od trzech lat rzadko zajmuję się sprawami partyjnymi – zastrzegł. – Z braku czasu nie  
jestem w stanie śledzić tego, co wyczyniają politycy. Lewica, podobnie jak cały kraj, zna-
lazła się w trudnym momencie historycznym. Wskaźniki spadły poniżej możliwości pod-
trzymania i dźwignięcia poparcia. 
Jerzy Szmajdziński przedstawił zatem „sześć rzeczy, które SLD musi”, w tym między in-
nymi: eliminować złe zjawiska z życia partii i jej członków, zrealizować swoje zapowiedzi 
przedwyborcze, integrować się z otoczeniem: związkami, stowarzyszeniami, środowiska-
mi i rozliczyć się z programu wyborczego. 
– Lewica potrzebuje porozumienia – dodał polityk. – Jakkolwiek dziwnie to zabrzmi,  
lewicy brakuje lewicowości. Nie pomaga nam sytuacja w kraju. W życiu publicznym do-
minują: populizm, chamstwo i demagogia. Im lepiej w gospodarce, tym gorzej w polityce 
– stwierdził minister. – Kiedy lewica pokazała, że można wyprowadzić państwo z zapaści 
gospodarczej, przyszło uderzenie w Sojusz od strony politycznej. Gigantyczne operacje 
propagandowe mają wykazać, że lewica jest przeżarta najgorszymi zjawiskami. 
Wiceprzewodniczący SLD kilkakrotnie uderzał się w  piersi, mówiąc między innymi:  
– Grzechem polityków jest zamykanie się w gabinetach, salach obrad, a nawet pałacach. 
Do Sojuszu przyszło wiele osób bez intencji „co dam partii”, lecz z nadzieją „co dostanę od 
partii i dlaczego tylko jedną radę nadzorczą”.
W kontekście szerszym od krajowego Jerzy Szmajdziński oświadczył: – SLD stoi na stano-
wisku, że Polska powinna być kreatorem polityki europejskiej. 
Szef resortu obrony został ostro zaatakowany przez byłych wojskowych za wysłanie pol-
skich żołnierzy do Iraku. Z sali posypały się pytania: „Kto im [prezydentowi Aleksandrowi 
Kwaśniewskiemu i premierowi Leszkowi Millerowi] dał zgodę na wysłanie naszych żołnie-

Wizyta Lecha Kaczyńskiego została szeroko omówiona i zrelacjonowana  
przez media. Powyżej i poniżej: „Głos Pomorza” z 27 listopada 2004 r.
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Adam Szejnfeld

Adam Szejnfeld, przewodniczący sejmowej komisji gospodarki, autor wielu projektów 
ustaw zmierzających do ograniczenia bezrobocia, rozwoju przedsiębiorczości, wzro-
stu gospodarczego, poprawy kondycji małych i  średnich przedsiębiorstw, orędownik 
rozwoju samorządu terytorialnego i zwiększenia kompetencji władz gmin, był gościem 
KKRz 25 kwietnia 2005 r. 

Na spotkanie z politykiem przyszli lokalni przed-
siębiorcy i samorządowcy. Tematem przewodnim 
rozmowy, którą poprowadził Paweł Rochowicz 
z  działu prawa i  legislacji dziennika „Rzeczpo-
spolita”, były: „Perspektywy dla biznesu. Na co  
mogą liczyć przedsiębiorcy dziś i  w  najbliższej 
przyszłości?”. 
– Przez wiele lat w  Polsce o  przedsiębiorcach 
mówiło się: badylarze, a w domyśle: złodzieje – 
mówił Adam Szejnfeld. – Teraz to się zmienia, 
chociaż wszyscy w jakimś stopniu jesteśmy cho-
rzy na komunizm, a przynajmniej wszyscy, którzy 

rzy do Iraku? To skandal!”, „Czy ta wojna jest nasza, polska? Utrzymujemy nie naszą wojnę!”.
Jerzy Szmajdziński odparł: – Decyzja o  wysłaniu żołnierzy, niewykluczone, że najtrud-
niejsza w historii nie tylko tego rządu, była zgodna z Konstytucją RP. W Iraku są armie 
z trzydziestu państw. To zaangażowanie nie dotyczy tylko Polaków i Amerykanów. W Ira-
ku pokazujemy się od jak najlepszej strony. Podnosi to autorytet państwa na arenie mię-
dzynarodowej.

*
jerzy szmajdzińsKi zginął 10 Kwietnia 2010 r. w Katastrofie  

Pod smoLeńsKiem w drodze na obchody 70. rocznicy zbrodni KatyńsKiej.
 

Wizyta w Koszalinie Jerzego Szmajdzińskiego została odnotowana przez „Głos Pomorza”  
(na zdjęciu: relacja na gp24.pl).
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skończyli piętnasty rok życia, bo mają rodziców, którzy wychowali się w tamtym systemie. 
Chcemy budować rządy fachowców, ludzi, którzy znają się na rzeczy, ale nie można tego 
robić o oparciu o wzorce z poprzedniej epoki. Dlatego demokracja wymyśliła podziały. 
Polityk ubolewał, że w Polsce nie ma „standardów zawodowych”, również w odniesieniu 
do polityki. 
– Obcokrajowcy mówią o nas: „Rosjanie od was wyszli, teraz wy musicie wyjść z komuni-
zmu” – posłowi wtórowali przedsiębiorcy. 
– Co cztery lata zmienia się władza – mówił Adam Szejnfeld. – Wielu polityków myśli: 
„Dzisiaj jestem radnym, ale jutro nim nie będę. Muszę myśleć o przyszłości”. Stąd wynikają 
rozmaite konflikty interesów. 
Gość KKRz chwalił natomiast „fantastyczny rozwój świadomości samorządowców, którzy 
szybko uczą się współpracy z przedsiębiorcami”. 
– Zarządy, rady muszą być partnerami dla przedsiębiorców – przekonywał. – Coraz częściej 
są, tak się dzieje. Dzisiaj rzadko spotykam urzędników, którzy tego nie rozumieją. To dobrze, 
zwłaszcza, że właśnie obchodzimy piętnastolecie wprowadzenia samorządności do gmin. 

2006 rok:

 
Jan Maria Rokita

Jan Maria Rokita, poseł i  wiceprzewodniczący Platformy Obywatelskiej, był gościem 
KKRz 18 kwietnia 2006 r. Spotkanie noszące tytuł „IV RP – państwo poprawione czy  
popsute” prowadził Bogumił Luft, do niedawna kierownik działu opinii „Rzeczpospolitej”.  

W  klubowej atmosferze polityk był wyraźnie rozluźniony, często żartował: – Na konto 
konsultacji z  przedstawicielami Prawa i  Sprawiedliwości zjadłem kilka dobrych kolacji  
– wspominał. – Jarosław Kaczyński ma wielką zaletę: zaprasza do dobrych restauracji 
i płaci rachunki. Warto prowadzić z nim rozmowy. 
A poważnie Jan Maria Rokita często i zdecydowanie krytykował PiS: – Przed wyborami po-
pełniliśmy błąd w ocenie – mówił. – Myśleliśmy o nich: „Trochę są cyniczni, w sondażach 
słabsi od nas, ale chcą się wybić”. Była między nami różnica. PO zakładała, że PiS jest jedy-
nym partnerem do rozmów koalicyjnych, tymczasem Jarosław Kaczyński brał pod uwagę 
alternatywy, w tym Romana Giertycha i Andrzeja Leppera.
Parlamentarzysta wiele miejsca w  rozważaniach poświęcił Jarosławowi Kaczyńskiemu. 
Przyznał, że dopiero przed drugą turą wyborów prezydenckich zorientował się, że PiS 
„budowało inny scenariusz”. 
– PiS wziął władzę, ale za Andrzeja Leppera płaci spadkiem poparcia – konkludował gość KKRz. 
– Jarosław Kaczyński wie, ile Prawo i Sprawiedliwość kosztuje Andrzej Lepper. To [koalicja 
z Samoobroną] był błąd porównywalny do skłócenia braci Kaczyńskich z Lechem Wałęsą.
Jarosław Kaczyński – w ocenie Jana Maria Rokity – uważał wtedy, że „wybór Samoobrony” 
był „dobry dla Polski”: – Z tym się nie zgadzam! – mówił polityk. 
Polityk przyznał, że nie ma między PO i PiS napięcia, które wskazywałoby, że politycy tych 
partii „biją się łopatkami po głowach”: – Normalnie ze sobą rozmawiamy – powiedział. 
Na pytanie o „demokratyczną większość”, która jednak w wyborach postawiła na PiS, a te-
raz nie opowiada się stanowczo przeciwko Andrzejowi Lepperowi, wiceprzewodniczący PO 
odpowiedział: – Bywają większości, przed którymi trzeba przestrzec, i przed tą większością 
przestrzegam. Z nim [Andrzejem Lepperem] PiS ani nikt inny nie zbuduje czwartej RP. Takie 
myślenie to ponura kpina albo raczej smutny żart.
Do czego dążyło wówczas PO? Scenariusz Jana Maria Rokity zakładał: – Tak czy owak 
przedterminowe wybory są coraz bliżej. Jesień (2006 r.) może przynieść nową koalicję, czyli 
powrót do rozmów PO z PiS.
Zapytany o województwo środkowopomorskie, odparł krótko i ostrożnie: – Im więcej wo-
jewództw, tym gorzej.
Po rozmowie klubowej polityk odwiedził biskupa diecezji koszalińsko-kołobrzeskiej Ka-
zimierza Nycza, który za rok od tego spotkania będzie kolejnym gościem Koszalińskie-
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„Rzeczpospolita” z 18 kwietnia 2006 r. o spotkaniu z Janem Marią Rokitą. Na górze sąsiedniej 
strony: notka ze zdjęciem z dziennika „Miasto” dokumentująca wizytę w klubie abp. Kazimierza 
Nycza, która odbyła się 11 miesięcy później.

go Klubu „Rzeczpospolitej”, w 2007 r. zostanie arcybiskupem metropolitą warszawskim, 
a w 2019 r. – kardynałem. 
– Było to spotkanie sentymentalne – relacjonował polityk wizytę w kurii biskupiej. – Jestem 
z Krakowa. Stamtąd biskup Nycz przyjechał do Koszalina. Znamy się dobrze – przypomniał. 
W ramach swojej wizyty na Pomorzu Środkowym Jan Maria Rokita wziął również udział 
w sesji absolutoryjnej Rady Miejskiej Darłowa. 

2007 rok:  
abp Kazimierz Nycz 
i Janusz Lewandowski

abp. Kazimierz Nycz

O  sytuacji polskiego Kościoła kato-
lickiego i  duchownych, o  swoim sen-
tymencie do regionu koszalińskiego 
i nowej misji metropolity warszawskie-
go mówił 19 marca 2007 r., podczas 
spotkania w  KKRz, abp. Kazimierz Nycz, biskup koszalińsko-kołobrzeski w  latach  
2004-2007, który dwa tygodnie wcześniej otrzymał nominację na arcybiskupa.  

O skali zainteresowania tym spotkaniem świadczy fakt, że kilkanaście specjalnych zapro-
szeń dla czytelników jednej z  lokalnych gazet rozeszło się w  ciągu godziny. Spotkanie, 
którego tematem była „Siła i słabość polskiego Kościoła”, poprowadziła Ewa Czaczkowska, 
dziennikarka „Rzeczpospolitej”. 
Duchowny szczerze wspominał wrastanie w nową diecezję: – Zrozumiałem, dlaczego Ka-
rol Wojtyła przyjeżdżał tylko w  te strony (np. pływał kajakiem po jeziorach drawskich)  
– mówił. – Dla wielu mieszkańców poniżej pięćdziesiątego roku życia, a więc tych, którzy 
w tych stronach przyszli na świat, to mała ojczyzna. Odkryłem, że można tu spotkać wielu 
dobrych ludzi i robić z nimi dobre rzeczy. 
Arcybiskup podsumował swój dwuletni pobyt na Wybrzeżu słowami: – W ogromnej die-
cezji (liczyła wówczas 900 tysięcy mieszkańców) problemy są spore: bezrobocie, wyjazdy 
do pracy za granicę, trudny los wsi popegeerowskich. Ludzie jednak żyją godnie i mądrze. 
Czasami trudności ich przerastają, ale nigdy nie załamują rąk. Nie wtrącałem się w pracę 
samorządu. Ze swoimi poglądami nie szedłem na ambonę. Płaszczyzna Kościoła naucza-
jącego musi być ponad sferą polityki. 
W odpowiedzi na pytanie o wskazówki do „życia w zgodzie z wartościami”, metropolita 
warszawski przypomniał przesłanie ówczesnego papieża Benedykta XVI, które – co pod-
kreślił – dawało wskazówki, co jest najważniejsze: „życie od początku do końca, rodzina 
jako związek między kobietą i mężczyzną oraz prawo rodziców do wychowywania dzieci”.
Wśród cech współczesnego Kościoła gość KKRz wymienił: – Oczekiwanie na rzeczy, które 
już nie są możliwe, na przykład silne przywództwo i przewrażliwienie na punkcie rzeko-
mego wtrącania się Kościoła do polityki. 
– Kościół polski siedemnaście lat temu [podczas transformacji] przeszedł ze społeczeń-
stwem istotne zmiany – podkreślił duchowny. – To, co robił, gdy stał się głosem narodu, 
było chwalone, a to samo dzisiaj jest krytykowane. 

Jaros³aw Kowalski

Centralna wyspa o �redni-
cy 10 metrów, rozdzielone
pasy wjazdu i wyjazdu,
azyle na przej�ciach dla
pieszych, a wszystko
wkomponowane  w bardzo
ciasne miejsce na obec-
nym skrzy¿owaniu ul.
M³yñskiej i Piastowskiej.
To plany budowy ronda:
M³yñska � Piastowska �
Batalionów Ch³opskich.
Jest szansa, ¿e jeszcze tej
jesieni przestaniemy na-
rzekaæ, gdy autem chcemy
wjechaæ z tych bocznych
ulic w ruchliw¹ M³yñsk¹. 
Trwaj¹ intensywne prace

projektowe, przebudowa
skrzy¿owania ma szanse ru-
szyæ jeszcze wiosn¹ i zakoñczyæ
w tym roku. Plan robót dopiero
powstaje i trudno mówiæ o
kosztach tej inwestycji. Dotych-
czasowa koncepcja � zwyk³e

skrzy¿owanie z M³yñsk¹ by³a
wliczona w kosztorys trwaj¹cej
modernizacji ulicy Batalionów
Ch³opskich i wynosi³a dok³ad-
nie 2 mln 52 tys. z³.  

- Koszty bêd¹ trochê wy¿-
sze od planowanego w tym
miejscu klasycznego skrzy¿o-
wania , ale o  konkretach po-
rozmawiamy jak tylko po-
wstanie nowy kosztorys � wy-
ja�nia Zbigniew Pi³at, dyrektor
Zarz¹du Dróg Miejskich.-
Obecnie dogrywamy najwiêk-
szy problem przebudowy, czy-
li przebieg podziemnych in-
stalacji. W³a�ciciele tych
wszystkich rur i kabli chc¹
wykorzystaæ przebudowê na
poprawki i przek³adki swych
instalacji, dlatego niezbêdne s¹
bardzo szczegó³owe uzgod-
nienia, aby wszystko odby³o
siê sprawnie.

Nowy wylot ul. Batalionów
Ch³opskiej w ulicê M³yñsk¹
znajdzie siê o oko³o 25 metrów
bli¿ej centrum miasta ni¿ obec-

ny, bo w osi obecnej ul. Pia-
stowskiej. Stary wylot zostanie
�za�lepiony� niewielkim
skwerkiem. Stanie siê, tak jak
w pierwotnej koncepcji, osie-
dlowym parkingiem z wjaz-
dem od ul. Batalionów Ch³op-
skich. Nowe rondo jest pierw-
szym etapem uzgodnionego
ze specjalistami od drogowego
bezpieczeñstwa, procesu
uspokojenia ruchu na ul.
M³yñskiej. 

- Obejmie ono skrzy¿owa-
nie z ulicy Ko�ciuszki, plac Ki-
liñskiego i dojazd do Fa³ata �
zapowiada dyrektor Pi³at. -
Pojawi¹ siê tam kolejne azyle
dla pieszych i wysepki spo-
walniaj¹ce ruch. To zadanie na
nastêpny rok. Konieczne, zwa-
¿ywszy ¿e po remoncie ulica
Batalionów Ch³opskich stanie
siê wa¿nym ³¹cznikiem z osie-
dlem Unii Europejskiej.

Szef ZDM zapewnia, ¿e ro-
boty rusz¹, jak tylko otrzyma
pozwolenie na budowê. Oby! �

Nowe rondo
na M³yñskiej! 

LWY I ROTARIANIE POMAGAJ¥ NIEWIDOMYM DZIECIOM

14 tysiêcy z³otych przekazali wczoraj przedstawiciele koszaliñskich klubów presti¿owych � Lions i
Rotary � na rzecz dzieci niewidomych. Pieni¹dze klubowicze zebrali podczas tradycyjnego Bali
Charytatywnego, który odby³ siê 17 lutego br. w hotelu Gromada. 
� Kluby niezale¿nie organizuj¹ swoje bale od dziesiêciu lat � mówi³ Roman Czernikiewicz, prezy-
dent rotarian. � Teraz po raz pierwszy zrobili�my bal wspólny. Wziê³o w nim udzia³ sto osób. 
Ta akcja to tak¿e wynik po³¹czenia przes³añ. Lwy pomagaj¹, zw³aszcza niewidomym, natomiast
rotarianie stawiaj¹ na dzia³ania edukacyjne i o�wiatê. Z pomocy skorzysta 40 m³odych ludzi; po-
³owa to dzieci. � Pieni¹dze przeznaczymy na turnusy edukacyjne, rehabilitacjê ruchow¹ oraz za-
kup podrêczników i pomocy szkolnych � wyja�ni³a Teresa Siwkowska, przewodnicz¹ca koszaliñ-
skiego oddzia³u Polskiego Zwi¹zku Niewidomych.                                                                 (pp)
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O sile i s³abo�ciach pol-
skiego Ko�cio³a katolickie-
go, o swoim sentymencie
do naszego regionu i nowej
misji metropolity warszaw-
skiego mówi³ wczoraj, pod-
czas spotkania w Koszaliñ-
skim Klubie �Rzeczpospoli-
tej�, arcybiskup Kazimierz
Nycz. 
Pochodz¹cy z Krakowa

duchowny wspomina³ wra-
stanie w now¹ diecezjê: - Zro-
zumia³em, dlaczego Wojty³a
przyje¿d¿a³ tylko w te strony.
Dla ludzi poni¿ej piêædziesi¹-
tego roku ¿ycia to ma³a ojczy-
zna. Odkry³em, ¿e mo¿na tu
spotkaæ wielu dobrych ludzi i
robiæ z nimi dobre rzeczy. 

Abp Nycz oceni³ swój po-
byt na Pomorzu �rodkowym:
- W ogromnej diecezji i pro-
blemy s¹ spore: bezrobocie,
wyjazdy za prac¹, wsie pope-
geerowskie . Ludzie ¿yj¹ god-
nie i m¹drze. Czasami te pro-
blemy ich przerastaj¹, ale ni-
gdy nie za³amuj¹ r¹k. Nie
wtr¹ca³em siê w pracê samo-

rz¹du. Ze swoimi pogl¹dami
nie szed³em na ambonê.
P³aszczyzna Ko�cio³a naucza-
j¹cego musi byæ ponad sfer¹
polityki. 

Arcybiskup przypomnia³
przes³anie Benedykta XVI,
które � co podkre�li³ � daje
wskazówkê, co jest najwa¿-
niejsze: ¿ycie od pocz¹tku do
koñca, rodzina jako zwi¹zek
miêdzy kobiet¹ i mê¿czyzn¹ i
prawo rodziców do wycho-
wywania dzieci. � Ko�ció³
siedeman�cie lat temu prze-
szed³ ze spo³eczeñstwem
zmiany - t³umaczy³. - To, co
robi³, gdy sta³ siê g³osem na-
rodu, by³o chwalone, a to sa-
mo dzisiaj jest ganione. 

Metropolita znany z po-
czucia humoru ¿artowa³: - W
waszej diecezji zawsze byli
dobrzy biskupi, którzy awan-
sowali. Teraz papie¿ wam po-
szuka kolejnego dobrego bi-
skupa. A jak nastêpny nie pój-
dzie st¹d wy¿ej to siê chyba
za³amie...

Piotr Paw³owski

Abp Nycz by³ go�ciem Klubu�Rzeczpospolitej�

�Papie¿ poszuka wam 
kolejnego dobrego biskupa�
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Abp. Kazimierz Nycz znany z poczucia humoru żartował: – W waszej diecezji zawsze byli 
dobrzy biskupi, którzy awansowali. Teraz papież poszuka wam kolejnego dobrego biskupa. 
A jak następny nie pójdzie stąd wyżej, to chyba się załamie...

Małgorzata Filowiat-Bogdan, dyrektor Hotelu Gromada, Piotr Kroll, ówczesny prezes  
Koszalińskiego Towarzystwa Budownictwa Społecznego, abp Kazimierz Nycz i Wiesław Świś.

Kilka dni wcześniej, 9 marca 2007 r., abp. Kazimierz Nycz, decyzją koszalińskiej Rady Miejskiej, 
otrzymał medal „Za zasługi dla Koszalina". To zdjęcie, autorstwa Kamila Jurkowskiego, ukazało 
się na łamach dziennika „Miasto”.

Relację ze spotkania z abp. Kazimierzem Nyczem opublikował 
między innymi „Gość Niedzielny/Koszalińsko-Kołobrzeski”.
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Janusz Lewandowski

Europarlamentarzysta Janusz Lewandowski, minister 
przekształceń własnościowych w rządzie Jana Krzysztofa 
Bieleckiego w 1991 r. i rządzie Hanny Suchockiej w latach 
1992-1993, a później komisarz UE ds. budżetu i programo-
wania finansowego w latach 2010-2014, był gościem KKRz 
26 kwietnia 2007 r. Spotkanie poprowadził Andrzej Michal-
ski, kierownik działu ekonomicznego „Rzeczpospolitej”. 

Spotkanie z Januszem Lewandowskim wyjątkowo odbyło się 
w niewielkiej salce „Pod Globusem” w Hotelu Gromada. Eu-
roposeł z zaangażowaniem, ale bez zacietrzewienia, wska-
zywał punkty, w których – jego zdaniem – ówczesny rząd 
polski nie wypełniał swoich obietnic lub mijał się z prawdą. 
Najwięcej czasu poświęcił trzem tematom: Unii Europejskiej, 
inwestycjom strategicznym i sytuacji gospodarczej w kraju. 
– Nie łudźmy się: nie będziemy drugą Irlandią – przekony-
wał. – Ale bądźmy nią w jakimś stopniu. To wystarczy! Na 
razie jesteśmy głównym odbiorcą pieniędzy unijnych. Po 2013 r. może nas w tym wyręczyć 
tylko Turcja. Mamy więc sporo czasu, żeby stanąć na nogi. Co najważniejsze, trzeba rozma-
wiać o pieniądzach: tych, które możemy dostać i tych, których stracić nam nie wolno.
Janusz Lewandowski mówił też o przygotowaniach do zbliżających się Mistrzostwach Eu-
ropy Euro 2012, organizowanych równolegle w Polsce i w Ukrainie: – Cała polska klasa 
polityczna założyła szaliki – krytykował sportowe zaangażowanie wielu polityków. – To 
niepoważne. Czy damy radę przygotować Polskę na mistrzostwa? Wątpię. Na szczęście 
kibice piłkarscy są tak specyficzni, że przyjadą obejrzeć swoje drużyny nawet, gdyby mieli 
nocować pod gołym niebem.
Jednocześnie europoseł przypomniał, że UE nie da „ekstra kasy” na Euro 2012: – Trzeba 
będzie raczej przeorientować pieniądze, które na pewno z Unii dostaniemy – zasugero-
wał. Budowa stadionów powinna – zdaniem polityka – opierać się na stosowanej w piłkar-
skiej Europie zasadzie łączenia pieniędzy publicznych z prywatnymi. 
Gospodarczo Polska – w opinii europosła – powinna wejść na drogę „dwóch siedmiolatek 
rozwoju”: – Najpierw trzeba wybudować się, a potem postawić na systematyczny rozwój  
– mówił. – Do tego jednak potrzeba mądrych decyzji politycznych wewnątrz kraju – dodał.
Odniósł się także do „sprawy Geremka” [Bronisław Geremek jako eurodeputowany, pro-
testował przeciwko przyjętej przez rząd Prawa i Sprawiedliwości ustawy lustracyjnej i od-
mówił ponownego złożenia oświadczenia lustracyjnego]: – Na warsztacie europarlamen-
tu codziennie znajduje się mnóstwo tematów. Jeżeli będziemy mieć opozycję wewnątrz  
europarlamentu, nic nie załatwimy! 

O pieni¹dzach, 
pi³ce i polityce

� Ca³a klasa polityczna
za³o¿y³a szaliki Euro 2012 �
mówi Janusz Lewandowski,
eurodeputowany PO, który
w pi¹tek by³ go�ciem Kosza-
liñskiego Klubu �Rzeczpo-
spolitej� � To niepowa¿ne.
Bo czy damy radê przygoto-
waæ Polskê na Euro 2012?
W¹tpiê. Do tego potrzeba
m¹drych decyzji politycz-
nych.
Czytaj wiêcej 
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Jaros³aw Kowalski

Mo¿liwe, ¿e w przysz³ym
tygodniu poznamy prze-
bieg ekspresowej S6 z
Gdañska do Szczecina. W
Generalnej Dyrekcji Dróg
Krajowych i Autostrad ma
zebraæ siê komisja, która
rozpatrzy kilka wariantów.
Czy wybierze dla nas naj-
lepszy? To jednak nie jest
jedyne pytanie o wa¿ne dla
nas drogi. Od kilku miesiê-
cy znane s¹ wszystkie wa-
rianty modernizacji krajo-
wej �jedenastki� oraz ter-
miny obu budów, które ma-
j¹ wyprowadziæ ruch tran-
zytowy z centrum Koszali-
na. Pytanie: Czy obie pla-
nowane inwestycje nie
�wypadn¹ z planu� w
zwi¹zku z gor¹czk¹ przygo-
towañ do pi³karskich mi-
strzostw Euro 2012?
Krajowi drogowcy zapew-

niaj¹, ¿e ogólnopolskie za-
mieszanie zwi¹zane z organi-
zacj¹ mistrzostw nie wp³ynie
negatywnie na drogowe pla-
ny Koszalina. Za szybsz¹ mo-
dernizacj¹ �szóstki� przema-
wia choæby to, ¿e jest najkrót-
szym po³¹czeniem zachodniej
granicy z projektowanym sta-
dionem w Gdañsku. Jednak
bardziej istotna dla koszali-
nian �jedenastka� - w �pi³-
karskich� planach ma mniej-
sze znaczenie, przynajmniej
na odcinku Poznañ - Ko³o-

brzeg. Czy planowana na lata
2008 � 2010 modernizacja
przez to siê nie opó�ni? 

- Co by³o zaplanowane �
bêdzie zrealizowane � uspo-
kaja Artur Mrugasiewicz z
biura prasowego GDDKiA. -
W drogowych planach bêd¹
jedynie niewielkie korekty.
Poniewa¿ przebudowa dróg
S6 i S11 jest przewidziana na
lata pó�niejsze, ich harmono-
gram nie powinien zostaæ za-
chwiany.

Do takich deklaracji w³a-
dze Koszalina podchodz¹ z
rezerw¹, tym bardziej, ¿e
miastu zale¿y nie tylko na
dotrzymaniu terminów, a te
wcale nie s¹ takie pewne, lecz
tak¿e na ich przyspieszeniu. 

St¹d m.in. aktywny udzia³
Miros³awa Mikietyñskiego,
prezydenta Koszalina w Sto-
warzyszeniu Gmin, Powia-
tów i Województw �Droga
S11�, zabiegaj¹cym o jak naj-
szybsz¹ modernizacjê arterii

³¹cz¹cej po³udnie kraju z Ko-
szalinem i Ko³obrzegiem. 

- Dla interesów Koszalina
�jedenastka� jest nawet wa¿-
niejsza od nadmorskiej
�szóstki� - podkre�la Piotr
Kroll, wiceprezydent Koszali-
na. - Choæ i tej drugiej inwe-
stycji nie zamierzamy zanie-
dbywaæ. Czekamy na decyzjê
krajowych drogowców w
sprawie nowego przebiegu
�szóstki� przez Koszalin. Do
koñca czerwca ma byæ goto-
we studium wykonalno�ci tej
modernizacji. Wa¿ne, ¿e
wszystkie rozwa¿ane jej wa-
rianty s¹ korzystne dla Ko-
szalina. Nieco niepokoi nas
oczywi�cie niemiecki lobbing
za  drog¹ krajow¹ nr 10 oraz
szczeciñskie naciski na pry-
mat modernizacji krajowej
�trójki�. Bêdziemy robiæ
wszystko, ¿eby terminy roz-
poczêcia modernizacji w
2008, a najdalej 2010 roku by-
³y dotrzymane. �

Euro 2012:
Boje o drogi!

Niemieckiemu lobbingowi trudno siê dziwiæ � plano-
wana ekspresowa �dziesi¹tka� to najkrótsze po³¹-
czenie przygranicznego Szczecina z Warszaw¹, 
a dalej w kierunku wschodnim. Silne jest równie¿
szczeciñsko � lubuskie lobby ekspresowej �trójki�,
trasy ³¹cz¹cej �winouj�cie z czesk¹ granic¹, równo-
leg³ej do S11. Dlatego SGPiW �Droga S11� 
chce pilnowaæ, by nie by³o opó�nieñ w zaplanowa-
nych ju¿ budowach obwodnic na trasie �jedenast-
ki�. Zabiegaj¹ te¿, by S 11 znalaz³a siê w tak zwa-
nej sieci dróg TENT czyli Transeuropejskiej Sieci
Transpor towej. Umo¿liwi to staranie siê o fundusze
unijne.

S³oneczna, ale niespodzie-
wanie bardzo zimna Majówka
by³aby du¿o smutniejsza bez
�Miasta�. Zadbali�my, by tym,

którzy odwiedzili wczoraj tereny
podo¿ynkowe, by³o cieplej, i to
nie tylko na sercu. 

Czytaj wiêcej

Majówka z �Miastem�: 

Wszêdzie zimno, 
a u nas gor¹co!

Najwiêksz¹ popularno�ci¹ w�ród najm³odszych cieszy³o siê ma-
lowanie twarzy kolorowymi farbkami. Ka¿dy móg³ wybraæ swój
w³asny, niepowtarzalny wzór, a potem wystarczy³o ju¿ tylko sie-
dzieæ bez ruchu i czekaæ na efekt. Kto nie by³, niech ¿a³uje. 
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Wielka majówka przynie-
sie podwy¿ki cen. Niewiel-
kie, to fakt, bo �rednio o 3
gr/l, ale jednak! A to do-
piero przedsmak spusto-
szeñ, jakie w naszych port-
felach poczyni¹ podwy¿ki
wakacyjne...
Na razie bêdzie do�æ ³agod-

nie. W ostatnim tygodniu ceny na
stacjach kszta³towa³y siê na po-
ziomie z 19 kwietnia tego roku
(kierowcy wiedz¹, ¿e pod t¹ dat¹
kryje siê wzglêdna stabilizacja
cen). Ale... - Podczas d³ugiego
weekendu, zw³aszcza w trakcie
powrotów z wypoczynku, pojawi¹

siê skokowe podwy¿ki cen � pro-
gnozuje Urszula Cie�lak, ekspert
z ³biura �Refleks�, monitoruj¹cego
polski rynek paliw. 

Skala podwy¿ek � w ocenie
analityków � bêdzie zale¿a³a od
lokalizacji stacji oraz, w mniej-
szym stopniu, od sytuacji na ryn-
ku sprzeda¿y hurtowej. Niezale¿-
nie od ruchów cenowych wywo³a-
nych przez pierwszy weekend
miesi¹ca, w maju w ogóle na sta-
cjach bêdzie ju¿ dro¿ej. 

Obecne �rednie ceny na
koszaliñskich stacjach: Euro 95 �
4,30, Superplus 98 � 4,43, ON �
3,69 i LPG � 1,83.                  (pp) 

Dro¿ej na stacjach. Majówka ma swoje prawa? 

Paliwem po kieszeni!
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– Bronisław Geremek jest autorytetem w  Europie  
– przekonywał Janusz Lewandowski. – Jego sprzeciw 
wobec ustawy lustracyjnej został dostrzeżony, UE na 
tyle mocno wciągnięta w lustrację, że już się od nas nie 
odczepi. Czeka nas z jej strony wiele słów i czynów.
Zapytany o to, czy mamy szansę na dodatkowe fundusze 
na organizację Euro 2012, polityk stwierdził: – Stadio-
ny nie będą budowane z pieniędzy unijnych. Być może 
ileś tam euro z  rezerwy budżetowej dostaniemy, ale 
to nam nie rozwiąże problemu. Główni płatnicy unij-
nych składek mówią: „Dobrze, że chcecie za nasze  
pieniądze zbudować drogi, szkoły, ale że chcecie zbu-
dować stadiony to już przesada”. 
W  Mistrzostwach Europy Janusz Lewandowski dostrzegał 
jednak okazję do podreperowania budżetów, np. samorzą-
dów: – Koszalin zarobi na Euro, o to byłbym spokojny. Prze-
cież gdzieś ci kibice muszą spać w drodze do Gdańska i in-
nych miast; będą u was jedli, odpoczywali. Ale do tego czasu 
musi powstać droga Szczecin – Gdańsk! – zaapelował. 

PROCES. � Wydzia³ �led-czy by³ tak wspania³y, ¿enigdy nie by³o na nas ¿ad-nej skargi � broni siê Ry-szard M., by³y funkcjona-riusz SB oskar¿ony przezIPN o znêcanie siê nadcz³onkami opozycji w sta-nie wojennym. Jego ofiarajest obecnie... policjan-tem.
Proces ruszy³ w czwartekprzed S¹dem Rejonowym.Pokrzywdzonym i g³ównym�wiadkiem oskar¿enia jestStanis³aw D. W 1982 r., jakosiedemnastoletni uczeñ jed-nego z koszaliñskich liceów,wspólnie z kolegami za³o¿y³ idzia³a³ w organizacji �FrontDemokratyczny�. Opozycyj-ny wobec ówczesnej w³adzyruch drukowa³ ulotki i pisa³na murach miasta has³a nie-podleg³o�ciowe. W listopa-dzie 1982 r. Stanis³awa D. za-trzyma³a S³u¿ba Bezpieczeñ-stwa, trafi³ do aresztu i w

styczniu 1983 r. zosta³ skaza-ny przez S¹d Wojskowy zapróbê obalenia ustroju (po1989 r. zosta³ zrehabilitowa-ny). 
�ledztwo w jego sprawieprowadzi³ m.in. Ryszard M.Wspólnie z innym funkcjona-riuszem SB mia³ kilkakrotniezastraszaæ i biæ Stanis³awa D. � To by³y tak zwane kar-czycha, kuksañce w ¿ebra, anawet uderzenia otwart¹ d³o-ni¹ w twarz � wyja�nia³przed s¹dem pokrzywdzony.Bicie mia³o zmusiæ 17-latka,by przyzna³ siê do winy. Jednak pokrzywdzony, za-równo podczas wcze�niejszejkonfrontacji, jak i wczorajprzed s¹dem, nie rozpozna³w Ryszardzie M. bij¹cego go�esbeka�. � To by³o dwadzie-�cia piêæ lat temu, od tegoczasu oskar¿ony bardzo siêzmieni³ � t³umaczy³. � Na jakiej zatem podsta-wie twierdzi pan, ¿e to w³a-�nie Ryszard M. pana bi³? �dopytywa³a Adriana Tyne-bor-M¹ka, przewodnicz¹cask³adu sêdziowskiego.� Na podstawie protoko-³ów, z których wynika³o, ¿eprzes³uchania, podczas któ-rych mnie bito prowadzi³w³a�nie Ryszard M. � przeko-nywa³ Stanis³aw D. Na tej za-sadzie, by³ w stanie katego-

rycznie stwierdziæ tylko, ¿eoskar¿ony bi³ go podczas jed-nego z tych przes³uchañ. � Wpozosta³ych sytuacjach obec-ny by³ tak¿e drugi z bij¹cychmnie �esbeków�. Nie zawszewidzia³em, który mnie ude-rza³ i nie wiem, którym z nichby³ oskar¿ony � usprawiedli-wia³ siê pokrzywdzony.� Stanis³aw D. by³ bardzospokojny i przestraszony, nietrzeba by³o zatem stosowaæwobec niego przemocy � bro-ni³ siê Ryszard M. Podawa³,¿e w jego wydziale nie prak-tykowano wymuszania ze-znañ si³¹. � Wydzia³ �ledczyby³ tak wspania³y, ¿e nigdynie by³o na nas ¿adnej skargi(!) � mówi³ zupe³nie powa¿-nie oskar¿ony.
Wszczêcie sprawy t³uma-czy³ przepisami. � By³ czyn isprawca, wiêc musia³o byæ�ledztwo. Ale starali�my siê,by podejrzany nie mia³ z tegopowodu ¿adnych k³opotów �twierdzi³ Ryszard M., któryzakwestionowa³ swoj¹ obec-no�æ przy feralnych przes³u-chaniach. � Chocia¿ w dwóchprzypadkach protokó³ spo-rz¹dzi³ Czes³aw I. (inny �es-bek� � red.), wpisa³ moje na-zwisko jako protokolanta �wyja�nia³ oskar¿ony. Kolejna rozprawa 31 maja. 

(rav)

Wczoraj rozpocz¹³ siê proces 

�Esbecy� mówi¹,¿e byli wspaniali

Pi¹tek � niedziela � 27 � 29 kwietnia � 2007 r.  
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WYDARZENIA

PODATKI. 30 kwietnia(poniedzia³ek), up³ywatermin sk³adania rocz-nych zeznañ podatko-wych za 2006 rok. Tegodnia I Urz¹d Skarbowy wKoszalinie przy ulicyPrzemys³owej, bêdziepracowa³ d³u¿ej. PIT-y mo¿na tego dniaz³o¿yæ od godziny 7 do 17.W czasie trwania dy¿uru bê-

d¹ czynne kasy Ba³tyckiegoBanku Spó³dzielczego wDar³owie mieszcz¹ce siê naterenie I Urzêdu Skarbowe-go. 
Dodatkowo, do dyspozy-cji podatników Urz¹d Skar-bowy uruchomi³ telefonicz-n¹ informacjê podatkow¹pod numerami (94) 345 9550, (94) 345 96 29, (94) 345 9529 i (94) 345 96 36.        (mk)

PIT-y jeszcze tylko w poniedzia³ekD³u¿szy dy¿ur skarbówki

SPOTKANIE. Go�ciem Ko-szaliñskiego Klubu �Rzecz-pospolitej� (KKRz) bêdziedzisiaj Janusz Lewandow-ski, deputowany PlatformyObywatelskiej do Parla-mentu Europejskiego. W sali szmaragdowej hote-lu Gromada � w pi¹tek o go-dzinie 17 � polityk spotka siê zmieszkañcami; samorz¹dow-cami, przedsiêbiorcami, lud�-mi nauki, kultury. 56-letni Janusz Lewandow-ski pochodzi z Lublina. W Eu-roparlamencie zasiada w Gru-pie Europejskiej Partii Ludo-wej (Chrze�cijañscy Demokra-ci). Cz³onek Europejskich De-mokratów. Doktor ekonomii.By³ w �Solidarno�ci�, KLD,Unii Wolno�ci. By³ przewodni-

cz¹cym Komisji Przekszta³ceñW³asno�ciowych (1991-1992) iobserwatorem w PE RP (2001-2004). 
Mamy piêæ zaproszeñ naspotkanie. S¹ do odbioru w re-dakcji dzisiaj w godzinach 10-14.                                 

(pp)

Janusz Lewandowski dzi� w KoszalinieO inwestycjach i Europarlamencie 

KKRz przy hotelu Groma-da istnieje od 2004 ro-ku. Jego go�æmi byli m.in. Lech Kaczyñski, JanRokita, Jan Ku³akowski,Donald Tusk, JerzySzmajdziñski, Jolanta Ba-nach oraz � w marcu te-go roku � metropolitawarszawski KazimierzNycz.

OBRADY. G³osami radnychkoalicji Miros³aw Mikietyñ-ski otrzyma³ absolutoriumza wykonanie zesz³orocz-nego bud¿etu. Po wczoraj-szej sesji wiemy tak¿e, ¿e zKoszalina przez jezioroJamno do Mielna p³ywaæbêd¹ nie amfibie, a ³odziep³askodenne.  Wczoraj w ratuszu odby³asiê X sesja Rady Miejskiej.Radni us³yszeli m.in. sprawoz-danie z wykonania bud¿etumiasta za rok 2006. Zanim jed-nak zag³osowali w sprawie je-go przyjêcia, a tym samymudzielenia prezydentowi abso-lutorium � rozgorza³a dysku-sja.  
Przedstawiciele klubówwspieraj¹cych g³owê miastawskazywali na dynamicznyrozwój Koszalina, swoisty bo-om inwestycyjny, równowagêbud¿etow¹ � popieraj¹c reali-zacjê bud¿etu w ca³ej rozci¹-g³o�ci. 

Prym w debacie wiod³ajednak opozycja. Tomasz Krukz SdPl wytyka³ Miros³awowiMikietyñskiemu, ¿e, przedsta-wiaj¹c ubieg³oroczne dzia³anianie zaj¹kn¹³ siê na temat wieluwa¿nych dla koszalinianspraw. � Brak mieszkañ socjal-nych, akwaparku, planów za-

gospodarowania przestrzen-nego, hipermarketu, siedzibyfilharmonii, zakorkowanemiasto � wylicza³ radny. � Czas skoñczyæ z t¹ ostro¿-no�ci¹ i w koñcu z kopyta ru-szyæ z inwestycjami � prote-stowa³ z kolei przeciwko re-strykcyjnemu bud¿etowi i nie-chêci w³adz do zwiêkszeniadeficytu, Mieczys³aw Za³uskiz SLD.
Zarysowana w debacie po-laryzacja stanowisk znalaz³aodbicie w wynikach g³osowa-

nia nad sprawozdaniem � pre-zydent otrzyma³ absolutoriumwiêkszo�ci¹ g³osów 18-6. �Spodziewa³em siê takiego wy-niku, bo bud¿et by³ naprawdêznakomity � skomentowa³ za-raz po g³osowaniu Miros³awMikietyñski.
Chocia¿ sprawozdanie zwykonania bud¿etu by³o naj-wa¿niejszym punktem obrad,wiêkszych kontrowersji prezy-dent spodziewa³ siê przy in-nych uchwa³ach. Te przewidy-wania czê�ciowo sprawdzi³y

siê w kwestii ZintegrowanegoPlanu Rozwoju TransportuPublicznego Miasta Koszalinana lata 2006-2013. O ile jegouchwalenie przeg³osowanostosunkowo �g³adko� � 15-2-5� to decyzjê tê poprzedzi³a go-r¹ca dyskusja. 
Opozycja wskazywa³aprzede wszystkim na bardzowysoki koszt analizy (ok. 240tys. z³) i niejasne wnioski z niejp³yn¹ce. � Problemy i atutynaszej sieci drogowej od daw-na dobrze znamy i nie potrze-bowali�my kosztownego do-kumentu, ¿eby to potwierdziæ� zarzuca³ prezydentowi Mie-czys³aw Za³uski. � Ta analiza by³a potrzebna,chocia¿by dlatego, ¿e bêdziepodstaw¹ o ubieganie siê opieni¹dze z Unii Europejskiej� broni³ uchwa³y prezydent.Jak widaæ � skutecznie. Radni zatwierdzili tak¿ezmianê uchwa³y o przeprawieprzez jezioro Jamno, decydu-j¹c, ¿e do Mielna � zamiastamfibii � woziæ bêd¹ koszali-nian ³odzie p³askodenne.Z bardziej wa¿kich uchwa³,rajcowie � mimo protestu oko-licznych mieszkañców � przy-jêli równie¿ plan zagospodaro-wania przestrzennego dla Lu-biatowa.                        (rav)

Po czwartkowej sesji w Urzêdzie Miejskim 

Gor¹ce dyskusje,g³adkie g³osowania 

Prezydent Mikietyñski otrzyma³ podczas czwrtkowego g³osowania
absolutorium wiêkszo�ci¹ g³osów 18-6.
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O wizycie Janusza 
Lewandowskiego pisał  

dziennik „Miasto” (powyżej 
i na sąsiedniej stronie),  

a rozmowa z politykiem ukaza-
ła się w „Głosie Koszalińskim”  

z 11 maja 2007 r.

54 55



ziemię, ale także był patriotą i prawdziwym Europejczykiem. Gratuluję inicjatorom po-
mysłu, że w ich małej ojczyźnie pamięć o sędzim doktorze Andrzeju Zientarskim została 
właściwie utrwalona i uhonorowana. 
Szef resortu spraw zagranicznych do hotelu przyjechał ze znacznym opóźnieniem. Za-
znaczył, że na rozmowę ma niewiele czasu, nieco ponad pół godziny. W odpowiedziach 
na pytania i snutych niespiesznie rozważaniach dużo miejsca poświęcił Rosji i ówczesnym 
jej relacjom: z Polską, Niemcami, Unią Europejską i Stanami Zjednoczonymi. – Partner-
stwo wschodnie to trudne zadanie, którego budowa potrwa dekady, a nie lata. Z Rosją nie 
można rozmawiać ani za miękko, ani za twardo – stwierdził. – Z Rosją należy rozmawiać 
skutecznie, na tym polega język dyplomacji. Rosja była, jest i  będzie naszym sąsiadem, 
trudnym, ale ważnym. 
Problem stosunków z Rosją dał o sobie znać również w pytaniach z sali. Polityk tłumaczył: 
– Nie znikną dzielące nas problemy, nie zaczniemy nagle kochać się po słowiańsku. Z Rosją 
mamy obszary zatargów, a nawet rywalizacji i fundamentalnej niezgody, jak w przypadku 
pamięci historycznej czy pojmowania wartości. Nie łudźmy się, że to ulegnie zmianie. Ale 
dobrze jest mieć z Rosją normalne stosunki dyplomatyczne. 
W odniesieniu do Ukrainy Radosław Sikorski mówił: – Powinniśmy zrobić wszystko, bo to 
leży w naszym interesie, żeby zbliżyć Ukrainę do Unii Europejskiej. Ale kryzys nie sprzyja 
poszerzeniu wspólnoty, a są w niej kraje, które nie widzą Ukrainy unijnej. Nasze zadanie 
polega na tym, by nie wystraszyć partnerów z Zachodu mówieniem o integracji z Ukrainą. 
Jednak Ukraina potrzebuje naszej pomocy. Dla Polski proces wejścia do Unii Europejskiej 
był długi, trudny, momentami upokarzający, ale wart wysiłku. Co teraz jest ważne? Ukra-
ina musi zacząć wprowadzać standardy europejskie, by zbliżyć się do naszego klubu. 

2009 rok:  

Radosław Sikorski 

Wizyta w KKRz – 15 maja 2009 r. – Radosława Sikorskiego, ministra spraw zagranicz-
nych w  latach 2007-2014, miała nietypowy przebieg. Zanim polityk został zapytany 
przez Piotra Gabryela, ówczesnego zastępcę redaktora naczelnego dziennika, o polską 
politykę wschodnią, partnerstwo z Ukrainą i stosunki z Niemcami, wziął udział w uro-
czystości upamiętniającej postać zasłużoną dla miasta. 

Radosław Sikorski przyjął zaproszenie ówczesnego senatora, a  obecnie posła koszaliń-
skiego Piotra Zientarskiego do udziału w  odsłonięciu tablicy pamiątkowej poświęconej 
sędziemu dr. Andrzejowi Zientarskiemu, ojcu parlamentarzysty. 
Tablica zawisła na gmachu, w którym sąsiadują ze sobą: Prokuratura Okręgowa i delega-
tura Zachodniopomorskiego Urzędu Wojewódzkiego. Do 1999 r. i zmian, które przyniosła 
reforma administracyjna, był to budynek Urzędu Wojewódzkiego. Dr Andrzej Zientarski 
był również historykiem, członkiem Towarzystwa Wiedzy Powszechnej i Klubu Inteligen-
cji Katolickiej w Koszalinie. Jedna z ulic nosi jego imię. 
W  uroczystości, która odbyła się 15 maja 2009 r., wzięli udział Andrzej Przewoźnik,  
sekretarz generalny Rady Ochrony Pamięci Walki i Męczeństwa, który w niespełna rok  
od wydarzenia zginął w  katastrofie pod Smoleńskiem, oraz Krzysztof Kwiatkowski,  
wówczas sekretarz stanu w Ministerstwie Sprawiedliwości. Obecni byli parlamentarzyści, 
samorządowcy, adwokaci, sędziowie, prokuratorzy. 
Do osób zgromadzonych na placu Radosław Sikorski powiedział: – Obecność w staropol-
skim Koszalinie (...) to dla mnie powód do radości. To, co dzisiaj robimy, jest chwalebnym 
czynem patriotycznym, który upamiętnia ważnego człowieka. Człowieka, który wrósł w tę „Rzeczpospolita” o spotkaniu z Radosławem Sikorskim.
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2013 rok:  
Ewa Kopacz i Adam Szejnfeld

Ewa Kopacz

Pierwszym gościem nowo powstałego bliźniaczego Koszalińskiego Klubu „Newsweeka” 
była Ewa Kopacz, marszałek Sejmu w latach 2011-2014, wcześniej minister zdrowia w la-
tach 2007-2011, a później premier RP latach 2014-2015, która do Koszalina przyjechała 
27 listopada 2012 r.  

Podczas kilkugodzinnej wizyty spotkała się ze studentami i  pracownikami Politechniki  
Koszalińskiej i  Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej oraz dziennikarzami różnych  
mediów. Wieczorną rozmowę w Hotelu Gromada poprowadził Cezary Łazarewicz, dzien-
nikarz „Newsweeka”. 
– Minął rok, odkąd jestem marszałkiem Sejmu zdominowanego przez mężczyzn – mówiła 
Ewa Kopacz na Politechnice Koszalińskiej. – Jestem pierwszym marszałkiem kobietą. Sta-
ram się hamować temperamenty polityków, którzy nie są przyzwyczajeni, że o przestrzega-
nie zasad i dobrych obyczajów dba kobieta. Udało mi się przez ten czas osiągnąć coś ważne-
go: mamy coraz mniej wniosków trafiających do poselskiej komisji etyki. Idzie ku lepszemu.
Marszałek zaapelowała do studentów o to, by po zakończeniu nauki zostali w Koszalinie 
i nie wyjeżdżali z kraju. 
– Wszędzie można znaleźć miejsce dla siebie – przekonywała. – Byłabym szczęśliwa,  
gdybym mogła powiedzieć, że w Polsce jest lepiej niż gdziekolwiek indziej. Wierzę, że po-
mysły dzisiaj wprowadzane w życie jutro przyniosą ten efekt. Zżymam się, gdy słyszę od 

przyjaciół: „Pomimo wieku, lepiej spakować się i wyjechać stąd”. Zawsze im odpowiadam: 
„Dlatego tak mówicie, bo was tam nie ma”.
Podczas spotkania klubowego Ewa Kopacz uchyliła się od jednoznacznej oceny działalno-
ści swojego następcy na stanowisku ministra zdrowia – Bartosza Arłukowicza.
 – Cenię jego niezależność, niczego nie chcę mu narzucać – oznajmiła. – Przyjdzie czas na 
ustawy, które zostawiłam, odchodząc ze stanowiska. Minister Arłukowicz jest politykiem 
odpowiedzialnym, ma pomysł na resort, bo bez pomysłów pewnie nie zostałby ministrem. 
Poczekajmy. 
O kulisach swojego wyboru na stanowisko marszałka, czyli drugiej najważniejszej osoby 
w  państwie, Ewa Kopacz mówiła: – Zostałam marszałkiem w  tym samym czasie, kiedy 
pełniłam funkcję ministra zdrowia. Jestem wiceszefową dużej partii, która po raz drugi 
wygrała wybory. Tu nie ma żadnych tajemnic. Tego rodzaju decyzje podejmuje grono osób 
kompetentnych. Doświadczenie polityczne uczy jednak, że nie należy przywiązywać się 
do stanowisk – przyznała. 
Marszałek miała tego dnia odwiedzić koszaliński Szpital Wojewódzki, ale z planów nic nie 
wyszło. Jako minister podjęła decyzję o  jego remoncie i rozbudowie. Podczas spotkania 
klubowego Ewa Kopacz mówiła: – Piękny macie szpital. SOR (Szpitalny Oddział Ratunko-
wy) się udał. Szkoda, że z takim trudem przychodzi nam docenianie tego, co mamy. 
– Przyjechałabym do Koszalina do pracy jako lekarz – dodała z uśmiechem. – O ile znala-
złoby się dla mnie jakieś zajęcie. 
Puentując obecną relację między opozycją a koalicją, marszałek przyznała: – Jeżeli posło-
wie dobrze rozumieją istotę demokracji, opozycja również może być konstruktywna. Ale 
polityka, niestety, jest sztuką udawania. 
Na pytanie z sali o atmosferę panującą podczas sejmowego Konwentu Seniorów, marsza-
łek wyjaśniła: – Rozmawiam w  gronie kolegów, przekonuję ich do pewnych rozwiązań, 
a nawet czasami uzyskuję zgodę całego gremium. Fajnie jest, pozytywnie, zgodnie, cieszę 
się wtedy, że mamy porozumienie. Nie zdążę zebrać papierów po spotkaniu, a już za ple-
cami słyszę tych samych posłów, jak o tych samych propozycjach mówią do dziennikarzy: 
„To skandal! Zamrożono, zniszczono, skandal!”. Tak wygląda odpowiedzialność.Poniżej i na stronie obok zdjęcia dokumentujące wizytę Ewy Kopacz na Politechnice Koszalińskiej. 

Na pierwszym planie prof. Tadeusz Bohdal, rektor uczelni w latach 2012-2020, a obecnie rektor senior. 
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Adam Szejnfeld

Drugim i zarazem ostatnim gościem Koszalińskiego Klubu „Newsweeka”, 18 marca 2013 r., 
był Adam Szejnfeld, wiceminister gospodarki w latach 2007-2009, który w Sejmie zasia-
dał od pięciu kadencji i przewodniczył nadzwyczajnej komisji do spraw deregulacji ustaw 
sejmowych. W spotkaniu Koszalińskiego Klubu „Rzeczpospolitej” uczestniczył w kwiet-
niu 2005 r. 

Rozmowę z politykiem poprowadziła Violetta Ozminkowski, kierowniczka działu społecz-
nego „Newsweeka”. Dotyczyła ona przede wszystkim spraw gospodarczych: podatków, 
deregulacji ustaw, perspektyw wprowadzenia euro, nowelizacji Kodeksu Pracy i kondycji 
finansów publicznych. 
Kilka dni wcześniej Adam Szejnfeld był gościem studentek i studentów Politechniki Ko-
szalińskiej, odpowiadając na pytania w debacie pod prowokacyjnym hasłem: „Jeśli chce-
my dalej zwiększać bezrobocie, to jesteśmy na bardzo dobrej drodze!”. W dyskusji wzięli 
udział przedstawiciele samorządu studenckiego, Powiatowego Urzędu Pracy w Koszalinie 
i przedsiębiorcy poszukujący pracowników.  
Adam Szejnfeld był autorem pakietu deregulującego polskie prawo gospodarcze i admini-
stracyjne. Zbiór prawie 40 ustaw wprowadzał między innymi: domniemanie uczciwości, 
zamianę kultury zaświadczeń na kulturę oświadczeń, ograniczenie kontroli firm, prawo 
zawieszania działalności gospodarczej, ograniczenie administracyjnej reglamentacji dzia-
łalności gospodarczej, likwidację lub zmniejszenie kosztów opłat za prowadzenie działal-
ności, ułatwienia w zakładaniu spółek prawa handlowego.
Podczas późniejszego spotkania KKRz Adam Szejnfeld ustosunkował się do pytania zawar-
tego w tytule rozmowy: „Jakie są perspektywy dla tak zwanych małych firm w 2013 roku? 
Patriotyzm gospodarczy – hasło czy rzeczywistość?”. 
Polityk mówił także o stopniu realności wstąpienia Polski do strefy euro. Najwięcej pytań 
z  sali dotyczyło funkcjonowania firm po zapowiadanych zmianach. Przedstawiciele or-
ganizacji zrzeszających przedsiębiorców pytali wprost: „Czy szeroko rozumiany system 
obsługi biznesu jest gotowy na traktowanie sfery działalności gospodarczej jako podstawy 
funkcjonowania i  rozwoju państwa?” i  „Czy próba przeorientowania urzędników, dotąd 
zwykle mało przychylnych przedsiębiorcom, nie odbije się na wzajemnych relacjach?”. 
Polityk przekonywał, że proponowane przez niego zmiany są wynikiem wielu rozmów 
z przedsiębiorcami i konsultacji z samorządem gospodarczym. 
– Powinny już dawno wejść w życie – mówił Adam Szejnfeld. – Jeżeli tak się nie stało, to tylko 
dlatego, że pierwsze firmy prywatne, które powstały po osiemdziesiątym dziewiątym roku, 
były przez administrację, a nawet niektóre samorządy, traktowane tak, jak w poprzednim 
ustroju. Wszyscy pamiętamy, że o ludziach przedsiębiorczych mówiło się wtedy: prywacia-
rze, dorobkiewicze. Nie brzmiało to dobrze. Teraz włączamy zielone światło dla biznesu.

Wizytę ówczesnej marszałek Sejmu w Koszalinie odnotowała na swojej stronie Kancelaria Sejmu RP. 

Rozmowę poprowadził Cezary Łazarewicz, który wówczas był dziennikarzem „Newsweeka”. 
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MIASTO ROZMOWA 22 � 28 marca 2013 r. 5
�Na zmiany trzeba poczekaæ...�
Rozmowa z Adamem Szejnfel-
dem, pos³em Platformy Obywa-
telskiej, go�ciem koszaliñskie-
go <Klubu �Newsweeka�>

Rozumie pan oburzenie
Platformy Oburzonych?
� Rozumiem, ¿e w plurali-
stycznym spo³eczeñstwie
powstaj¹ podmioty na rzecz
konkretnych idei; to nawet
nie standard, lecz wymóg
demokracji. Platforma Piotra
Dudy [przewodnicz¹cego
�Solidarno�ci�] jest przeja-
wem dzia³alno�ci czysto po-
litycznej. Nie ma nic wspól-
nego ze zrzeszaniem siê oby-
wateli � i w tym tak¿e nie wi-
dzê nic z³ego. Problem le¿y
gdzie indziej: wszystko to
powinno wi¹zaæ siê z uczci-
wo�ci¹. Nie wolno ok³amy-
waæ, mamiæ ludzi, ¿e Platfor-
ma Oburzonych nie ma nic
wspólnego z polityk¹.     

�Solidarno�æ� deklaruje, ¿e
nie jest si³¹ polityczn¹.
� W ostatnich latach funkcjo-
nowanie �Solidarno�ci�, w
koñcu tak¿e mojego zwi¹z-
ku, by³em dzia³aczem �Soli-
darno�ci� � tej legalnej i tej
nielegalnej, podziemnej �
wychodzi poza zakres usta-
wowy dzia³alno�ci zwi¹zku
zawodowego � organizacji
dzia³aj¹cej w zak³adzie pracy
na rzecz ochrony swoich pra-
cowników. Wchodzi w nurt
dzia³alno�ci politycznej.
Oczywi�cie, mo¿na to robiæ,
ale trzeba otwarcie o tym
mówiæ.    

Oburzeni mówi¹ wprost:
elity dbaj¹ tylko o elity. 
� W ka¿dym kraju znajdzie
pan, nie jak u nas: dziesi¹t-
ki, mo¿e setki, ale tysi¹ce
organizacji, które komplet-
nie neguj¹ pañstwo, sys-
tem, aktualn¹ w³adzê.

Czyli � pana zdaniem � to
normalne?
� Zupe³nie normalne. Za-
stanawiaj¹ce jest co innego
� Platforma Oburzonych
bardziej ni¿ PO zagra¿a
PiS albo szerzej � ca³ej opo-
zycji. Zw³aszcza, ¿e opozy-
cja w wydaniu PiS jest s³a-
ba, od lat przegrywa
wszystkie wybory, a nawet
� co najwa¿niejsze � nie
umia³a zjednoczyæ ca³ej
opozycji wokó³ wniosku o
wotum nieufno�ci dla rz¹-
du.  

Wiêkszo�æ Polaków � w
badaniach � zauwa¿a, ¿e
sprawy w Polsce id¹ w
z³ym kierunku. Wyborcy
mówi¹ o rozczarowaniu
rz¹dami PO. �Ale nie ma
alternatywy� � dodaj¹. To
paskudna sytuacja dla
wszystkich. 
� My, Polacy, mamy wiele
ró¿nych cech, czê�æ z nich
ma jednocze�nie walor po-
zytywny i negatywny. Po-
s³uguj¹c siê jêzykiem Lecha
Wa³êsy, mo¿na powiedzieæ,
¿e mamy wiele plusów, w
tym plusy ujemne. Do nich

zaliczy³bym du¿e ambicje,
wysoki poziom samokryty-
cyzmu, olbrzymi¹ niecier-
pliwo�æ. Problem w tym, ¿e
mamy ambicje wiêksze ni¿
mo¿liwo�ci, a ka¿da zmia-
na � zw³aszcza na lepsze �
wymaga czasu. Zmienili-
�my bardzo wiele wa¿nych
dla Polaków rzeczy, na po-
zosta³e  trzeba poczekaæ.
Nikt nie chcia³ dotychczas
podejmowaæ decyzji niepo-
pularnych, my to robimy.
Najczê�ciej krytykuj¹ nas ci,
którzy wcze�niej nic dobre-
go dla Polski nie zrobili. 

Dlaczego � poprzez skre�le-
nie z listy inwestycji drogi
S 11 � Koszalin zosta³ ska-
zany na wykluczenie ko-
munikacyjne?
� Tê sprawê rozstrzygn¹³
jeszcze rz¹d PiS. Zreszt¹ w
sprawie S 11 chodzi nie tylko
o Koszalin, lecz o miejsco-
wo�ci z kilku województw.  

Minê³o piêæ lat. Dlaczego
koalicja PO-PSL nie wpro-
wadzi³a � korzystnej dla
nas � korekty rz¹dowego
programu krajowej sieci
dróg? 
� Tak, ale tamten program
zosta³ przygotowany pod
projekty unijne i wydatki na

lata 2007-2014. Wówczas po-
stawiono na Polskê wschod-
ni¹ i rozbudowê infrastruk-
tury drogowej w tamtej czê-
�ci kraju. Do dzisiaj to poku-
tuje, nie zgadzamy siê z tam-
tymi decyzjami, mamy na-
dziejê, ¿e nowy okres pro-
gramowania [na lata 2014-
2020] u³atwi zrównowa¿ony
rozwój wszystkich regio-
nów.   

Bez dróg nie mo¿emy roz-
wijaæ siê normalnie. 
� Mam �wiadomo�æ, ¿e ca³a
Polska zachodnia ucierpi, je-
¿eli arteria drogowa, krwio-
obieg tego regionu, nie zo-
stanie w³¹czony w drogowe
plany inwestycyjne. 

Wierzy pan, ¿e to jest w
ogóle jeszcze mo¿liwe?
Nadal jest szansa. Liczymy,
¿e po zakoñczeniu � niew¹t-
pliwie gigantycznych � in-
westycji drogowych na
wschodzie, wrócimy do

wsparcia rozwoju Polski za-
chodniej, poprzez infra-
strukturê. Zreszt¹ nie chodzi
tylko o drogi i S 11. Dla was
wa¿na jest równie¿ S 6, a w
szerszej perspektywie � po-
³¹czenia kolejowe i lotnicze.   

Powstanie lotniska w Ze-
grzu Pomorskim pod Ko-
szalinem to dobry pomys³?
� Tak. Oczywi�cie, nie cho-
dzi o budowê drugiego
Okêcia, ale o powstanie nie-
wielkiego lotniska, general-
nie � o budowê gêstej sieci
ma³ych lotnisk, które nie tyl-
ko skróc¹ czas przemiesz-
czania siê, ale tak¿e u³atwi¹
docieranie do miejsc znacz-
nie od siebie oddalonych.
Lotniska s¹ wa¿nym mecha-
nizmem napêdzaj¹cym ko-
niunkturê. 

Rozmawia³: 
Piotr Paw³owski

W spotkaniu wziêli udzia³ przedsiêbiorcy, samorz¹dowcy, przedstawiciele �wiata nauki, kultury.

Spotkanie z Adamem Szejnfeldem poprowadzi³a red. Violetta Ozminkowski, do niedawna miêdzy innymi kierownicz-
ka dzia³u spo³ecznego �Newsweeka�.

Adam Szejnfeld: � Nikt nie chcia³ dotychczas podejmowaæ decyzji niepopu-
larnych, my to robimy. Najczê�ciej krytykuj¹ nas ci, którzy wcze�niej nic do-
brego dla Polski nie zrobili. 

Adam Szejnfeld 
Jest prawnikiem i jednym z czo³owych polityków Platformy
Obywatelskiej (PO). W Sejmie zasiada od piêciu kadencji. 
W latach 2007-2009 by³ wiceministrem gospodarki. W przesz³o�ci
nale¿a³ do Unii Demokratycznej i Unii Wolno�ci. W PO jest obecnie
przewodnicz¹cym Zespo³u ds. Finansów Publicznych, Gospodarki i
Rozwoju Przedsiêbiorczo�ci, a w Sejmie � przewodnicz¹cym
nadzwyczajnej Komisji do spraw deregulacji ustaw sejmowych.
Polityk PO przyjecha³ do Koszalina na zaproszenie <Klubu
�Newsweeka�>. W ubieg³y poniedzia³ek, w Hotelu Gromada �Arka�,
wzi¹³ udzia³ w spotkaniu z przedsiêbiorcami, samorz¹dowcami,
przedstawicielami �wiata nauki, kultury. Mówi³ przede wszystkim o
problemach gospodarczych. 
Pytanie uczestników dotyczy³y miêdzy innymi podatków, szarej
strefy, inicjatywy Oburzonych, a tak¿e braku wsparcia biznesu ze
strony rz¹du i opiesza³o�ci w podejmowaniu wa¿nych dla
przedsiêbiorców decyzji legislacyjnych. 

<Klub �Newsweeka�> 
Powsta³ pod koniec 2012 roku w efekcie wspólnej inicjaty-
wy redakcji tygodnika i Wies³awa �wisia z Hotelu Gromada
�Arka� w Koszalinie. Pierwszym jego go�ciem by³a Ewa Ko-
pacz, marsza³kini Sejmu. Partnerem klubu jest oddzia³ ko-
szaliñski Pó³nocnej Izby Gospodarczej.
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Rozmowa nieautoryzowana

2014 rok:  
Marek Biernacki i Leszek Miller

Marek Biernacki

Spotkaniem z  Markiem Biernackim, ministrem sprawiedliwości w  latach 2013-2014, 
a wcześniej ministrem spraw wewnętrznych i  administracji w  latach 1999-2021, które 
odbyło się 16 marca 2014 r., KKRz powrócił po dwóch latach nieobecności. Polityk nie 
przyjechał jednak sam, lecz w  asyście urzędników ministerialnych, żeby odpowiadać  
na pytania dotyczące między innymi kolejnych deregulacji w resorcie sprawiedliwości.

Przed spotkaniem klubowym Marek Biernacki rozmawiał z dziennikarzami Telewizji MAX 
między innymi o  ówczesnym zaangażowaniu rządu polskiego w  konflikt ukraińsko-ro-
syjski, biorąc pod uwagę, że 50 proc. Polaków uznało, że w sytuacji konfliktu zbrojnego 
nie zamierza stawać na straży granic ojczyzny; o sytuacji w polskich więzieniach, gdzie 
osadzeni coraz głośniej skarżyli się na złe warunki; o planach wprowadzenia karty infor-
macyjnej dla osoby stosującej przemoc w rodzinie, która miała zmienić los osób bezkarnie 
maltretowanych; o skutkach redukcji kosztów, która doprowadziła do tego, że przesyłki 
sądowe były odbierane w kioskach z gazetami. 
– Więzienia są przepełnione, a wiele osób oczekuje na odbycie kary – przekonywał Marek 
Biernacki. – W Polsce jest 85 tysięcy skazanych i osadzonych oraz około 71 tysięcy cze-
kających na wykonanie wyroku. Przy tym na sto tysięcy mieszkańców mamy niską ilość 
przestępstw i największą liczbę skazanych przebywających w więzieniach. Te dwie cyfry Rozmowa z Adamem Szejnfeldem w tygodniku „Miasto” z 22-23 marca 2013 r.

Przed spotkaniem klubowym Marek Biernacki w programie „Temat Tygodnia” na antenie  
telewizji „Max” rozmawiał z Joanną Wyrzykowską i Piotrem Pawłowskim.
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wskazują, że nasz system prawny, penitencjarny i  całego wymiaru sprawiedliwości jest  
źle skonstruowany.
Jako gość KKRz polityk odpowiadał na pytania Bogusława Chraboty dotyczące między 
innymi projektu ustawy przewidującej otwarcie dostępu do ponad 100 zawodów, a w per-
spektywie kilku lat do ponad 240 profesji licencjonowanych, o innych planowanych przez 
resort deregulacjach oraz o procedurach bezpieczeństwa związanych z wychodzeniem 
na wolność groźnych przestępców po odbyciu długoletnich wyroków za najpoważniejsze 
przestępstwa.
Rozmowie przysłuchiwali się głównie samorządowcy i przedstawiciele lokalnego środo-
wiska prawniczego. Z ministrem do Koszalina przyjechali również sekretarz stanu w Mi-
nisterstwie Sprawiedliwości Jerzy Kozdroń i będący wówczas dyrektorem Departamentu 
Strategii i Deregulacji w resorcie sprawiedliwości Adam Niedzielski. 
– Ponad dwudziestu wcześniejszych ministrów sprawiedliwości dokonywało co pewien 
czas różnych zmian – tłumaczył polityk. – Nie układały się one w przejrzystą całość. Bra-
kowało im kierunku, drogi. Postanowiliśmy więc przygotować strategię z postawieniem 
obywatela w centrum przestrzeni wymiaru sprawiedliwości i przeprowadzić bardzo sze-
rokie konsultacje społeczne z  niemal wszystkimi środowiskami prawniczymi, sądowni-
czymi. Początkowo nasze zamierzenia spotykały się z dużym oporem. Rozmowy i kolejne 
spotkania doprowadziły do akceptacji strategii.
Marek Biernacki mówił także między innymi o terminarzu prac legislacyjnych i założe-
niach zmian w ustawie o prokuraturze. Na pytanie prowadzącego odpowiadali wszyscy 
urzędnicy resortu. Goście Koszalińskiego Klubu „Rzeczpospolitej” nie uciekali od niewy-
godnych wątków, a później również od trudnych pytań padających z sali.

Relacja ze spotkania z Markiem Biernackim na łamach 
Magazynu Koszalińskiego „Prestiż” z kwietnia 2014 r. 
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Leszek Miller

13 października 2014 r. gościem KKRz był Leszek Miller, wówczas lider Sojuszu  
Lewicy Demokratycznej, partii przygotowującej się do odbudowy swojej pozycji na 
scenie politycznej i wejścia w koalicję z jakąkolwiek sprzyjającą lewicy siłą polityczną.  
Spotkanie z premierem RP w latach 2001-2004 poprowadził Bogusław Chrabota.

Wizyta Leszka Millera w  Koszalinie miała kilka punktów, z  których spotkanie z  klubo-
wiczami zostało zaplanowane na finał dnia. Wcześniej polityk wziął udział między inny-
mi w konferencji zorganizowanej przed koszalińskim amfiteatrem, która była okazją do 
przedstawienia lokalnych kandydatów lewicy w wyborach. Leszek Miller spotkał się rów-
nież z miejscowymi działaczami lewicy, wszędzie podróżując charakterystycznym czer-
wonym autobusem, o którym mówił: – Mniej istotne jest, czym się podróżuje, a bardziej 

dokąd się zmierza. W przypadku lewicy wiemy doskonale, jaki jest nasz cel – dobry rezul-
tat wyborczy, chociaż powinienem powiedzieć: zwycięstwo.  
Rozmowa w sali Szmaragdowej Gromady, nosząca tytuł: „SLD jako jedyny gracz na polskiej 
lewicy. Szanse i  wyzwania”, przyciągnęła komplet publiczności. Wyraźnie rozluźniony, 
w dobrym humorze i przygotowany do dyskusji na każdy temat ówczesny przewodniczący 
SLD przed ponad dwie godziny mówił między innymi o planach swojego ugrupowania na 
czas powyborczy, gdy – jak przekonywał – „lewica będzie mogła pokazać, jak bardzo zmie-
niła się w ostatnich latach i dojrzała do rządzenia lub współrządzenia”: – Bierzemy pod 
uwagę każdą rozsądną koalicję, która spełni nasze kryteria programowe, a Polsce zapewni 
dynamiczniejszy niż dotąd rozwój – deklarował lider socjaldemokratów. 
Leszek Miller nawiązał do hasła, pod którym SLD rozpoczął swoją kampanię w mieście: 
„Koszalin społeczny, lepszy, demokratyczny”: – Każda miejscowość ma swoje silne strony, 
coś, z czego dumni są jej mieszkańcy. Chcemy te mocne atuty, niekiedy niedostrzegane, 
ale aktywne, wydobywać, promować, czynić z nich filary rozwoju. Z drugiej strony, stawia-
my na potencjał środowisk lokalnych, społeczności lokalnych. 
Lider Sojuszu Lewicy Demokratycznej odniósł się do bieżących wydarzeń politycznych 
i szeroko skomentował działania obozu władzy, w tym skrytykował pomysł wprowadzenia 
sześciodniowego tygodnia pracy i zadeklarował, że SLD będzie zabiegać, aby projekt nie 
wszedł w życie. 
Gość KKRz wspomniał też o  „konieczności wprowadzenia funkcji kontrolnych Sejmu 
w stosunku do rządu”: – Obserwujemy coś zupełnie odwrotnego – rząd chce mieć wpływ 
na to, co robi Sejm. Kiedy SLD było u władzy, ministrowie naszego rządu często i obszer-
nie odpowiadali na pytania parlamentarzystów. Rozumiałem to jako element przejrzysto-
ści działania, a nie konfrontacji z opozycją. Teraz tego nie ma, co może budzić rozmaite 
wątpliwości i skojarzenia.
Na koniec spotkania Leszek Miller zadeklarował, że będzie kontynuował swoją „podróż po 
kraju”: – Zaglądamy nawet na osiedla, tam, gdzie ludzie najczęściej i najchętniej spędzają 
czas. W dobrze sobie znanym otoczeniu lubią rozmawiać o przyszłości, a nas teraz przy-
szłość interesuje najbardziej – powiedział. 

„Prestiż” o wizycie Leszka Millera w klubie „Rzeczpospolitej” napisał w wydaniu z listopada 2014 r. 
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Rok 2015: 

 
Ryszard Czarnecki

Wiceprzewodniczący Parlamentu Europejskiego w  latach 2014-2018, a  wcześniej mię-
dzy innymi przewodniczący Komitetu Integracji Europejskiej w  latach 1997-1998,  
Ryszard Czarnecki był 10 lipca 2014 r. kolejnym gościem KKRz. Spotkanie pod hasłem 
„Czy rząd Prawa i Sprawiedliwości naprawi Polskę?” poprowadził Bogusław Chrabota. 
 
Mimo okresu wakacyjnego, sala Szmaragdowa Hotelu Gromada zapełniła się niemal do 
ostatniego miejsca. Wśród uczestników przeważali zwolennicy Prawa i Sprawiedliwości, 
ale w  spotkaniu wzięli również udział samorządowcy i  przedsiębiorcy. Dyskusja miała 
cztery części. W pierwszych trzech pytania gościowi zadawał redaktor naczelny „Rzecz-
pospolitej”. Czwartą stanowiły pytania z sali.
Bogusław Chrabota kolejno dopytywał gościa KKRz o sprawy zagraniczne, problemy zwią-
zane z obronnością kraju oraz politykę wewnętrzną. Padły pytania między innymi o sto-
sunek polityka do kwestii przyjęcia przez Polskę emigrantów z Afryki Północnej, co zosta-

ło przez eurodeputowanego skwitowane 
krótko: „W  pierwszej kolejności zajmijmy 
się Polakami ze Wschodu, dopiero myśl-
my o innych”, a także o kierunek, w jakim 
zmierza integracja europejska. Sporo 
miejsca w  rozmowie zajęło ówczesne 
miejsce Polski w  Unii Europejskiej. Bo-
gusław Chrabota i  Ryszard Czarnecki 
dyskutowali również o niebezpieczeń-
stwach, jakie niosło ze sobą powstanie 
Państwa Islamskiego. 
W drugiej części rozmówcy poruszyli 
kwestie obronności, w  tym wielkość 
i  skuteczność armii polskiej, jej wy-
posażenie i możliwe zakupy sprzętu 
w  najbliższym okresie. Europarla-
mentarzysta mówił również, jakie 
powinno być wojsko w  niespokoj-
nych czasach międzynarodowego 
zamętu geopolitycznego. Ponadto 
padły pytania o  możliwość przy-
wrócenia obowiązkowej służby 
wojskowej i o siły rezerwowe. 
W  trzeciej części redaktor na-
czelny „Rzeczpospolitej” pytał 
o wówczas najważniejsze sprawy polityczne. Bogusław Chra-
bota poprosił Ryszarda Czarneckiego o ocenę szans na wygraną Prawa i Sprawiedliwości 
w nadchodzących wyborach, o zdolność tej partii do utworzenia koalicji i o kształt przy-
szłego rządu. Nie uzyskał odpowiedzi jedynie na pytanie, czy Ryszard Czarnecki zgodziłby 
się przyjąć ewentualną propozycję objęcia teki ministra obrony narodowej, gdyby taką 
złożyła mu, typowana wtedy na premiera rządu PiS, Beata Szydło. 
Publiczność zadawała europosłowi pytania dotyczące głównie spraw regionalnych. Mimo 
zastrzeżenia prowadzącego, że spotkania klubowe nie są miejscem do roztrząsania pro-
blemów partii, wiele z poruszanych spraw dotyczyło tego, co działo się w PiS na szczeblu 
lokalnym i regionalnym. Uczestnicy wprost pytali Ryszarda Czarneckiego, dlaczego ko-
lejni goście z  Warszawy obiecują wzmocnienie miejscowych struktur ugrupowania, ale 
zapowiedzi pozostają w sferze zamierzeń. Podobnie polityk wysłuchał pretensji zwolen-
ników Prawa i Sprawiedliwości, po czym stwierdził, że wszystkie uwagi z Koszalina prze-
każe „kolegom z centrali partii”.  

Ekoszalin.pl zapowiedział spotkanie z Ryszardem Czarneckim. 
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2016 rok:  
Jarosław Gowin i Jerzy Buzek

Jarosław Gowin

Jarosław Gowin, wicepremier, minister 
nauki i  szkolnictwa wyższego w  latach 
2015-2020, lider Polski Razem w  latach 
2013-2017, był gościem KKRz 28 września 
2016 r. Spotkanie z politykiem poprowa-
dził Michał Sułdrzyński, zastępca redak-
tora naczelnego „Rzeczpospolitej”. 

Jarosław Gowin mówił przede wszystkim o założeniach strategii rozwoju szkolnictwa wyż-
szego. Chodziło o doskonalenie naukowe, rozwój, partnerstwo nauki i biznesu oraz społeczną 
odpowiedzialność uczelni. Wszystko to miało wkrótce złożyć się na obraz szkolnictwa, w któ-
rym liczyłaby się jakość kształcenia, a nie liczba studentów, kreatywność badań, a nie oczeki-
wanie na wyż demograficzny i dążenie do zwiększenia nakładów finansowych na naukę. 
Wicepremier był oszczędny w komentowaniu bieżących spraw politycznych. Dystansował 
się od wielu decyzji koalicjantów z Prawa i Sprawiedliwości i Solidarnej Polski Zbigniewa 
Ziobry, unikał krytyki swoich poprzedników na stanowisku w ministerstwie i zachęcał do 
dyskusji o najważniejszych problemach Polski bez ogniskowania uwag na poglądach rządu 
i swojego ugrupowania. 
Wizyta wicepremiera rządu PiS była pierwszą odsłoną, dopiero nabierającej kształtów, 
współpracy klubu z  Politechniką Koszalińską. Podczas pobytu w  Koszalinie Jarosław  
Gowin odwiedził uczelnię, spotkał się z jej władzami, wziął udział w konferencji prasowej 
i zwiedził kampus przy ulicy Śniadeckich.  

– Pracownicy naukowo-dydaktyczni mają 
pewne obawy co do dalszego rozwoju 
szkolnictwa wyższego – przyznał na wstę-
pie spotkania z  ministrem prof. Tadeusz 
Bohdal, ówczesny rektor Politechniki Ko-
szalińskiej. – Spada liczba maturzystów, 
rekrutacja kandydatów na studia od kilku 
lat utrzymuje się na tym samym poziomie – 
to powoduje, że zmniejsza się liczba godzin 
dydaktycznych. W ten sposób powstaje lęk 

o  miejsca pracy. Czy pan minister może 
rozwiać nasze wątpliwości?
Jarosław Gowin zapewnił, że nie zamierza 
likwidować uczelni, jednak niektóre z  nich 
mogą przestać istnieć z  powodu niżu de-
mograficznego. Przekonywał, że sytuację 
finansową szkół wyższych poprawi zmia-
na modelu ich finansowania i  odejście od 
kształcenie masowego. 
– Wykładowca akademicki ma opieko-

Jarosław Gowin na Politechnice Koszalińskiej. Obok ówczesny rektor prof. Tadeusz Bohdal. Obok relacja 
ze spotkania, która 29 września 2016 r. ukazała się na łamach „Rzeczpospolitej”. 
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wać się nie trzydziestoma studentami, jak to bywa obecnie, lecz dwunastoma – tłumaczył.  
– To przejście na skandynawski model finansowania uczelni. Masowe kształcenie zbyt czę-
sto obniża poziom wymagań wobec studentów. Dlatego polskie uczelnie od lat obniżają 
swoje pozycje w światowych rankingach szkół wyższych. 
Wicepremier zapowiedział większe umiędzynarodowienie uczelni i stworzenie trzech ty-
pów szkół wyższych: – Pierwszy z nich to uczelnie dydaktyczne, drugi – naukowo-dydak-
tyczne, które obecnie dominują, a trzeci to uczelnie badawcze. Te ostatnie będą kształcić 
zdecydowanie mniejszą liczbę studentów, ale na poziomie światowym. Powstanie uczelni 
badawczych i nowy algorytm finansowania to szansa dla uczelni średniej wielkości i tych 
z  mniejszych ośrodków akademickich. Dlatego, że te większe dostaną więcej pienię-
dzy, jeżeli zmniejszą liczbę studentów. A ci trafią do mniejszych uczelni, być może także  
na Politechnikę Koszalińską.
Polityk zaznaczył, że zależy mu na dialogu jego resortu ze środowiskiem akademickim. Za-
deklarował, że nie dopuści do upolitycznienia uczelni. „Rzeczpospolita” w notatce ze spo-
tkania klubu napisała między innymi: „[Jarosław Gowin] zapewnił, że popiera plan zrów-
noważonego rozwoju zaprezentowany przez wicepremiera Mateusza Morawieckiego”. 
W Koszalinie wicepremier był również gościem programu w Radiu Koszalin i Telewizji MAX.

Jerzy Buzek

„Toniemy czy rośniemy? Polska w  Europie i  na świecie z  perspektywy Parlamentu  
Europejskiego” – taki tytuł nosiło spotkanie z  eurodeputowanym Jerzy Buzkiem,  
premierem rządu RP w latach 1997-2021 i przewodniczącym Parlamentu Europejskiego 
w latach 2009-2012, które w ramach KKRz odbyło się 18 listopada 2016 r. 

– Brexit może i powinien być powodem większej integracji Europy – przekonywał Jerzy 
Buzek. – Musimy czuć powagę tej sytuacji. Poczucie tożsamości narodowej zaczyna wy-
grywać z pojednaniem. To nic złego, ale pod warunkiem, że nie prowadzi do nacjonalizmu. 
Gość KKRz wskazywał na, stanowiące realne zagrożenie, różnice między ludźmi władzy 
czy biznesu a zwykłymi obywatelami: – W którymś momencie to wymknęło się spod kon-
troli – przekonywał. – Gospodarka wolnorynkowa stała się nieobliczalna. Sytuację kon-
trolują wielkie korporacje międzynarodowe, i to nie jest dobre. Nic dziwnego, że zaczyna 
wygrywać roszczeniowy socjalizm, oparty na daleko posuniętych hasłach narodowych.  
To odpowiedź na poczucie zagrożenia – diagnozował polityk.

Jerzy Buzek był gościem Joanny Wyrzykowskiej i Piotra Pawłowskiego w programie 
„Temat Tygodnia” na antenie Telewizji MAX.

„Prestiż” o spotkaniu klubowym Jarosława Gowina napisał w wydaniu z listopada 2016 r. 
Powyżej: widok z gabinetu rektora Politechniki Koszalińskiej. 
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Jerzy Buzek przywołał opinię: „Pierwszy raz od 
ponad siedemdziesięciu lat, a  więc od zakoń-
czenia drugiej wojny światowej, młode pokolenie 
dowiaduje się, że będzie miało gorzej od swoich 
rodziców”, dodając w odniesieniu do Unii Euro-
pejskiej (UE): – Dużo zależy od nas samych. Znika 
poczucie solidarności i otwartości. O ile bezpie-
czeństwo energetyczne wspólnoty jako całości 
nie jest zagrożone, o  tyle w  przypadku samej 
Polski już tak. Instytucje europejskie nie są wy-
starczająco sprawne, bo nikt nie chce oddać wła-
dzy państwowej. Aby Europa była silniejsza, Unia  
Europejska musi mieć więcej możliwości działa-
nia. Jednak żaden kraj nie zgodzi się na to.
Tematami rozmowy prowadzonej przez Bogu-
sława Chrabotę były także aktualne wówczas 
wyzwania dla Europy: kryzys migracyjny i kryzys 
strefy euro, groźba zaburzeń w  sojuszu tran-
satlantyckim. 
Ze spraw międzynarodowych gość KKRz prze-
szedł do lokalnych, mówiąc o  problemach Po-
morza Środkowego z  wykluczeniem komunika-
cyjnym i budową dróg S6 i S11 – niezbędnych dla 
równomiernego rozwoju tej części kraju i Europy: 
– Nie można zaniedbywać jakiegokolwiek obszaru 
państwa – zaznaczył. – To niedopuszczalne. Unia 
Europejska niezwykle zwraca na to uwagę. Znam 
problem komunikacyjny Koszalina i  innych miast 
Pomorza Środkowego. Mam nadzieję, że miesz-
kańcu regionu nie czują się w  ogóle wykluczeni. 
Wszyscy powinni lobbować na rzecz kontynuacji 
i zakończenia budowy dróg ekspresowych. 
Jerzy Buzek wspominał swoje związki prywatne 
z  regionem koszalińskim, w  którym przez lata 
wypoczywał. 
– Przyjeżdżałem do was na wakacje – mówił 
z uśmiechem. – Prawie nigdy nie wyjeżdżałem za 
granicę, zresztą tak, jak teraz, bo na co dzień pra-
cuję w Brukseli; tęsknię za Polską. Znam ten te-
ren, ze Śląska jechaliśmy na Piłę, dalej na Szcze-

cinek. Drawą na Pojezierzu Drawskim 
spływałem wiele razy, to jedna z naj-
piękniejszych polskich rzek. Z powo-
dzeniem możecie konkurować z Eu-
ropą. Każda miejscowość na szlaku 
od Kołobrzegu po Darłowo zasługuje 
na uwagę, w każdej z nich wypoczywa 
się świetnie. 
Wizyta byłego premiera RP w  Ko-
szalinie, z racji jego rozlicznych obo-
wiązków, była krótka, trwała zaledwie 
cztery godziny.

Spotkanie z Jerzym Buzkiem poprowadził 
Bogusław Chrabota. Na zdjęciu powyżej: 
polityk w towarzystwie między  
innymi prof. Danuty Zawadzkiej 
(po lewej), która wówczas była  
prorektorem ds. kształcenia  
Politechniki Koszalińskiej.   Relacja ze spotkania z Jerzym Buzkiem w „Głosie Koszalińskim”  

(powyżej i na sąsiedniej stronie) i tygodniku „Miasto”.
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2017 rok:  
Bogusław Liberadzki 
i Adam Bielan

Bogusław Liberadzki

Bogusław Liberadzki, ekonomista, od 
2004 r. europarlamentarzysta, w  la-
tach 2017-2019 wiceprzewodniczący 
Parlamentu Europejskiego, wcześniej 
w latach 1989-1993 podsekretarz stanu, 
a  do 1997 r. minister transportu i  go-
spodarki morskiej, był gościem KKRz  
21 kwietnia 2017 r. 

Temat spotkania, które poprowadził 
Krzysztof Adam Kowalczyk, kierownik 
działu ekonomicznego „Rzeczpospolitej”, 
brzmiał: „Unia Europejska po Deklaracji 
Rzymskiej. Polska w UE – UE w Polsce”. 
– Unia Europejska znalazła się w  naj-
trudniejszym momencie, odkąd powsta-
ła – przyznał gość KKRz, który w 2008 
r. został uznany „najbardziej pracowitym 

Zanim przyjechał do Hotelu Gromada, Bogusław  
Liberadzki spotkał się ze studentkami i studentami  
na Politechnice Koszalińskiej. 

76 77



europosłem” w kategorii transport (według: MEP Awards). – Od tego, jak zachowają się 
poszczególne kraje wobec struktury i siebie nawzajem, zależy, czy wspólnota obroni swoje 
wartości.
Do wartości najważniejszych Bogusław Liberadzki zaliczył: dążenie do pokoju, solidar-
ność, swobody i prawa człowieka. W tamtym okresie problemem, w ocenie eurodeputo-
wanego, było „poczucie wielu krajów, że są wielkie, tymczasem w skali globalnej należą do 
państw co najmniej średniej, o ile niemałej wielkości”. 
– Nawet jako całość nie możemy porównywać się do Rosji ani do Stanów Zjednoczonych 
– dodał polityk. – Wniosek? Wobec tego, co dzieje się na świecie i wewnątrz wspólnoty, 
Europa dwudziestu ośmiu państw musi jak najszybciej przewartościować sposób myśle-
nia. Dotyczy to także, a może w szczególności, Polski.
O Polsce w UE Bogusław Liberadzki mówił najwięcej, wskazując, że „kontrastem jest obec-
ność Polski w UE i UE w Polsce”: – Od lat korzystamy z pomocy, a teraz ustawiamy się 
z boku – zauważył eurodeputowany. – Jakbyśmy obrazili się na to, co mamy, co dostaliśmy 
i jak jesteśmy traktowani, a przecież mimo wewnętrznych zawirowań politycznych pozo-
stajemy krajem najszybciej rozwijającym się wśród nowo przyjętych.    
Kraje unijne, w ocenie gościa KKRz, miały zacieśniać współpracę. Polska miała wiele do 
zaoferowania, więc powinna znaleźć się w tym ścisłym gronie, ale czy było to możliwe – 
pozostawało pytaniem otwartym. Podobnie jak inne: czy mogła wtedy powstać Europa 
wielu prędkości. 
– Polska przeciwko temu protestuje, ważne, jak to robi – zauważył Bogusław Liberadzki. 
– Przedstawiciele rządu zagrozili, że jeżeli wejdzie projekt Europy kilku prędkości, Polska 
nie podpisze Deklaracji Rzymskiej. Nic się nie zmieniło, deklaracja została podpisana. Poza 
głosowaniem w sprawie Donalda Tuska Polska nie przeciwstawiła się żadnemu dokumen-
towali przygotowanemu przez urzędników unijnych. 
Polityk dodał jednak, że UE nawet bez planowania już staje się Europą wielu prędkości, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę stopień integracji poszczególnych państw. 
– Jak zatem poruszać się po salonach unijnych, przejść od dyplomacji i konfrontacji do 

kuluarów i  rozmów nieoficjalnych, które mają największy wpływ na decyzje? – zapytał 
Krzysztof Adam Kowalczyk. 
Bogusław Liberadzki odpowiedział: – Tak, to jest sztuka. Umiejętność niezbędna. Trzeba 
znać języki, to podstawa. Każdy minister powinien być zaprzyjaźniony z właściwym swo-
jemu resortowi komisarzem. Komisarza wypada zapraszać, spotkania planować z częścią 
nieoficjalną, zachwalać polską kuchnię, wiedzieć, jak ma na imię komisarza kot. Powie-
dzieć coś o sobie, być blisko i mówić o problemach. Rozmawiać, rozmawiać, rozmawiać. 
Polski rząd tego nie potrafi, więc będziemy przegrywać z innymi. 
Gość KKRz mówił także o  zdolności koalicyjnej: – Jeżeli ktoś stwarza wrażenie, że jest 
obok, osamotniony, nikt nie chce z nim rozmawiać, uścisnąć, pożartować, współpraco-
wać, a tak jest teraz w przypadku Polski, trudno mówić o  jakiejkolwiek zdolności koali-
cyjnej. Najgorsze, co może zdarzyć się w Unii Europejskiej, to pozostać osamotnionym, 
stanąć w kącie. Nie wolno być pomijanym – podkreślił polityk.  
Bogusław Liberadzki odniósł się również do często podnoszonego przez polski rząd pro-
blemu „obrony suwerenności”: – Co naprawdę oznacza suwerenność? Zgodnie z traktata-
mi każde państwo deleguje część swojej suwerenności w ręce Komisji Europejskiej, Rady 
Europy i  Parlamentu Europejskiego – przypomniał polityk. – Połowa aktów prawnych 
wschodzących w życie w Polsce i każdym innym kraju unijnym jest stanowiona w KE i PE. 
Mamy jednak także suwerenne prawo do uczestnictwa w podziale dóbr, które znajdują się 
na stole unijnym. Dlaczego więc chcemy się tego pozbawić? Dopiero w tym podziale nie 
uczestnicząc, tracimy część swojej suwerenności. 

Gość Koszalińskiego Klubu „Rzeczpospolitej” w Polskim Radiu Koszalin. Na stronie sąsiedniej  
– informacja z „Głosu Koszalińskiego” z 22 kwietnia 2017 r. 
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Rozmowa z Bogusławem Liberadzkim ukazała się w wydaniu majowym tygodnika „Miasto” z 2017 r. 

81



Adam Bielan

Adam Bielan, politolog, wicemarszałek 
Senatu RP w latach 2015-2019, w tamtym 
okresie polityk Polski Razem, 10 paź-
dziernika 2017 r. był gościem KKRz. Jako 
temat spotkania wybrał odpowiedź na py-
tanie: „Jaka Polska w Unii Europejskiej?”. 

O  swoich początkach w  polityce i  powo-
dach zaangażowania się w  działalność 
publiczną Adam Bielan mówił: – Jestem 
przedstawicielem pokolenia, które weszło 
do polityki w związku z kwestiami historycznymi. Gdy upadł komunizm, miałem piętna-
ście lat. Trudno tu mówić o działalności opozycyjnej, okres mojej pierwszej aktywności 
przypadł na koniec lat 80. Niemniej, pochodząc z Gdańska, uczestniczyłem w demonstra-
cjach, a po osiemdziesiątym dziewiątym roku, kiedy władzę w kraju przejęła partia post-
komunistyczna, zająłem się polityką.   
Adam Bielan był najmłodszym posłem na Sejm trzeciej kadencji w 1997 r. Współtworzył 
z sukcesem kampanię prezydencką Lecha Kaczyńskiego. W 2004 r., w pierwszych pol-
skich wyborach europejskiej, został posłem do Parlamentu Europejskiego (PE), a trzy lata 
później – wiceprzewodniczącym PE (w latach 2007-2009). W kolejnych wyborach europej-
skich skutecznie ubiegał się o reelekcję. Został uznany najaktywniejszym polskim europo-
słem w kadencji 2009-2014 (według: MEPranking.eu).  
Wicemarszałek Senatu częściowo uchylił się przed odpowiedzią na pytanie o województwo 
środkowopomorskie: – Nie mam zdania w tej sprawie. O tym pomyśle równolegle trzeba 
rozmawiać ze Słupskiem. Podział administracyjny wymaga korekty, czego przykładem woje-
wództwo mazowieckie. Czy również na Pomorzu Środkowym? Nie wiem. Nie analizowałem 
tego. Nie jestem jednak przeciwnikiem utworzenia środkowopomorskiego. 

Adam Bielan w rozmowie z Bogusławem Chrabotą w kadrach z relacji, którą przygotowała Telewizja MAX.
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ISBN 978-83-7365-593-5

Polityk przyznał, że problemem jest zaniedbanie interesów miast, które jak Koszalin 
straciły status wojewódzkich: – Widzę to na przykładzie rodzinnego Radomia. Rozwią-
zaniem byłaby nowa ustawa o statusie miast wojewódzkich, która mogłaby powstrzymać 
korektę reformy. 
Spotkanie z Adamem Bielanem, po raz pierwszy w historii KKRz, było współorganizowa-
ne przez Politechnikę Koszalińską. Podczas rozmowy z Bogusławem Chrabotą nie mogło 
więc zabraknąć pytania o sytuację w szkolnictwie wyższym.
Polityk mówił: – Pracujemy nad reformą, trwają konsultacje w środowiskach akademic-
kich. Trwa to powoli, sam uczestniczyłem w kolacji z rektorami szkół wyższych w War-
szawie. Z tych rozmów wyciągnąłem wniosek, że wszystkich zadowolić się nie da. Mimo 
to jestem optymistą.

Relacja ze spotkania z Adamem Bielanem w tygodniku „Miasto”.
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85 lat tradycji OST Gromada

Spółdzielczość powstała w połowie XIX w. Tradycje jej polskiego ruchu są ważne i intere-
sujące. Wpisuje się w nią Ogólnokrajowa Spółdzielnia Turystyczna Gromada.  

Gromada jako Spółdzielnia Turystyczno-Wypoczynkowa, rozpoczęła działalność w 1937 r. Gdy 
Kazimierz Wyszomirski, jej pierwszy prezes, podpisał akt założycielski, wierzył, że pierwsze 
chłopskie biuro podróży rozwinie turystykę, wypoczynek i kulturę w środowisku wiejskim. 
Początkowo spółdzielnia prowadziła działalność typowo turystyczną, organizując w wielu 
miastach zwiedzanie zakładów Spółdzielni „Społem”. Inną inicjatywą był zakup w fabrykach 
w Radomiu i Bydgoszczy 100 tysięcy rowerów o nazwie Gromada. Zarząd spółdzielni latem 
1939 r. rozpoczął rozmowy z bydgoską fabryką rowerów o produkcji kolejnych 500 tysięcy 
rowerów. Ponadto Gromada organizowała wyjazdy zagraniczne dla rolników. 
Po wojnie działalność została z inicjatywy Kazimierza Wyszomirskiego reaktywowana  
w 1957 r. Cele spółdzielni pozostały te same. Zainicjowano rozbudowę sieci biur, a później 
hoteli.  W 1958 r., zrzeszając kilkadziesiąt organizacji członkowskich, Gromada, obsłużyła 
250 tysięcy osób podczas wycieczek krajowych, a 1,7 tysiącom osób umożliwiając wyjazdy 
za granicę. W 1961 r. dysponowała oddziałami w miastach wojewódzkich i kilkunastoma 
placówkami powiatowymi. Jako pierwsze biuro podróży, Gromada wprowadziła turystykę 
edukacyjną. Biura szybko pozyskały zagranicznych partnerów, touroperatorów i rozpo-
częły współpracę z krajami otwartymi na turystykę do Polski i Europy. W 1967 r. podjęto 
uchwałę o zmianę nazwy na Ogólnokrajową Spółdzielnię Turystyczną (OST).
Obecnie własne i licencyjne biura turystyczne Gromada obsługują klientów krajowych  
i zagranicznych, oferując im organizację wyjazdów weekendowych i pobytów wypoczynko-
wych w kraju i za granicą, podróży incentive, kompleksową obsługę podróżniczą klientów 
instytucjonalnych i indywidualnych z pakietem usług dodatkowych. 
Pierwszym hotelem, oddanym do użytku w 1961 r., był Dom Chłopa w Warszawie. Później 
kolejno powstały obiekty w Zakopanem (1974), Łomży (1975), Toruniu (1977) i Pile (1987) oraz 
przeznaczony na leczenie sanatoryjne rolników hotel w Busku-Zdroju (1981). Do sieci włą-
czone zostały duże ośrodki wypoczynkowe – w Międzyzdrojach i Krynicy-Zdroju. Two-
rząc własną sieć, spółdzielnia kupiła i uruchomiła pod własną marką hotele w Poznaniu 
(1997), Koszalinie (2001) i Radomiu (2001). W 2002 r. ukończono budowę drugiego skrzydła 
Domu Chłopa.
Obiekty Gromady wyróżnia lokalizacja, połączenie tradycji z nowoczesnością, wysokiej 
jakości standard obsługi i tradycyjna polska kuchnia. Hotele oferują bogaty zakres usług  
hotelowych, gastronomicznych i konferencyjnych oraz wypoczynek połączony z leczeniem 
w Hotelu Gromada Medical SPA w Busku-Zdroju. Do zobaczenia w Gromadzie!

Więcej: www.gromada.pl 
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WYDZIAŁ ARCHITEKTURY 
I WZORNICTWA
• Architektura Wnętrz 
• Wzornictwo

wzornictwo.tu.koszalin.pl

WYDZIAŁ ELEKTRONIKI
I INFORMATYKI
• Elektronika i Telekomunikacja
• Informatyka

weii.tu.koszalin.pl

WYDZIAŁ HUMANISTYCZNY
• Dziennikarstwo i Komunikacja Społeczna
• Europeistyka
• Filologia Angielska/ Germańska
• Pedagogika 
• Politologia 2.0

tu.koszalin.pl/wh

WYDZIAŁ INŻYNIERII LĄDOWEJ, 
ŚRODOWISKA I GEODEZJI
• Budownictwo
• Geodezja i Kartografia
• Geoinformatyka
• Inżynieria Środowiska 
• Ochrona Klimatu
• Sieci i Instalacje Budowlane 

tu.koszalin.pl/wilsig

WYDZIAŁ MECHANICZNY
• Bioanalityka Chemiczna   
• Energetyka 
• Inżynieria Biomedyczna 
• Jakość i Bezpieczeństwo Żywności*
• Mechanika i Budowa Maszyn
• Mechatronika
• Technologia Żywności i Żywienie Człowieka
• Transport
• Zarządzanie i Inżynieria Produkcji

tu.koszalin.pl/wm

*uruchomienie studiów po uzyskaniu zgody 

 Ministerstwa Edukacji i Nauki  

 

WYDZIAŁ NAUK
EKONOMICZNYCH
• Ekonomia
• Finanse i Rachunkowość
• Logistyka
• Turystyka i Rekreacja
• Zarządzanie

tu.koszalin.pl/wne

FILIA W SZCZECINKU
• Inżynieria i Automatyzacja  
w Przemyśle Drzewnym

tu.koszalin.pl/filia

POLITECHNIKA 
KOSZALIŃSKA 

#TUwygrywakażdy

REKRUTACJA  
NA STUDIA: 
IRK.POLITECHNIKA.KOSZALIN.PL

TU.KOSZALIN.PL

POLITECHNIKA KOSZALIŃSKA
TU WYGRYWA KAŻDY




